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zyłelnicy" pres u' · C 
pO ceni~ ulgowej 1 złotego na wszystkle\, miejsca 

dzą ·0 a 
Redakcja "Expresu" weszła w poro

i:Umfen1e z kinami łódzkklemd, a miano
wicie z kr)flo-teartrami "Luna", i "Cza
ry" celem udostępnienia szerokim rze
szom swoich ozyt.elników motność ką. 
rzystania z tej godz.iwej i nawskroś spół
czesnej rQżorywki. 

W każdym numerze "Expressu" u .. 
kazywać się będzie, kupon, uprawiąJący 
posi:adJa,c1;8. dlG kor,zysba,nda z biletu ulgo
wego do powyższego kinoteatru. 

Posiadacz.e kuponu "Expressu", a 
więc każdy Czytelnik czy Czytelniczka. 
płacić bęaą za wejście do teatru "Luna" 
lub "Czary" tylko 1 złoty za następują
ce miejSca: ID, U i I (z wyjątkiem lóż). 

K11Ipon ten ważny je'st we wszystkie 
dni. tygodnia łącznie ze świ4ętami i to na 
WSZystkie seanse, a więc również i na 
ostatni. 

Każdy kupon ważny jest tY'~ w tym 
dniu, w Mórym został z.aQlleszc2iony w 
,.Expressie": 

Powyższa umowa redałkcji "Expres
~ .. z teabrami "Ltma" i "Czary" obowią 
zuje aż do -odwolania. 

** !II , 

Nowy ten. kup-on "kinematografiez-
11y" "Expressu' powitany wstanie z pew 
n.ością przez szerokie sfery naszych Cry
Łelników z wielkim z.aaowoleniem. 

Wszak lci.no, owa najmł.odsza, aura 
tem i najpotężniejsm S1Jtum, MOIbyła 
dziś najbardziei zasz,czyłine miejsce na 
Parnasie i zyskała sohie z miejsca $pÓł
czes.ną ludnośĆr 

Pieniądze zebrane 

i wszystkie seansy. 
Kino - to wykładnik spółczęsnośoi, 

wykładni1k naszego pu!l$ltjąc~gt), gorąc:l
kowego tycia, wykł·adnik naszej kultury 
i eywdliz'aeji. 

Kino nie je~ sZJtUlką, stworzoną dla 
gaa-s.tk-i "wybrańeów" i dla nich tylko 
Zlroz:umiałą. KIno · kroczy razem z nami w 
parze, krok w krroc, ręka.. w rękę. 

Kino jesti &la wszystkich i - wszys
cy dla kina.' W szY'9Cy są równi wobec 
srebrnego ekranu, przesuwająeego sp6ł
ozesnością. \ , 

Natba.rdziej to demOlkraty~zma. sztuka 
ze sztuk wsz'elkich i najwięcej liCZĄca 
zwolenuików i wielbicieli. 

- POOIt~ i ~ą, dyrekt01' 

Zapóźno! ••• 

selu na.zem wielki los na toterji. 
- Ach, iakie to smutne, więc o dwa dn~ zap6~no. 

,seE •• , .... ,. _ 

banku i dozorca, f'eda,ktor i sprzedawco. 
uliczny - wszyscy, wszyscy majduJą w 
ktinie to, 00 dostępne był<o dotychczas je 
dynie dla guMki "Wyba.-ańców". 

Istnienie kina datuie się od lat 30. 
Rek bież"cy jeS't niejako jubi~euszeDl tej 
nowej SZJtuJki, chlubnym świadectwem jej 
żywotności i potęgi. 

W ciągu tego krótkiego cz:a,gU, który 
w historji mych smuk, odnwa rolę kró 
tkiej nic niemaezącej chwiJlki, zdołało 
łcloo 7.Il'Obić krok potęłny Ittok gigantycz 
ny - od kolebki swego ptYWs'tama do 
$pÓłczesności. 

I cJzi.ś - twilerdn'C 7w! m'Otna z całą 
sflanowczośdą-niema Q8. całym mecie 
od Sac1winu d poza New-York od bie
gwna do biegtma czlłowietkaw kt6ryby 
p:rzycajm:nief raz Da tydzień me uczę
szczał do kin.a. 

t6dt pr~ywa Jednak kryzys. Dla 
wielu łudzi stał.o się kino owem uiedo
stępnem :zJacza~owacem królestwem. od 
którego dzieli ich potężnym murem cru'Ó 
skim haracz kD:nowy nw.gistrału. 

Uwzględniając powyższe i chcąc u· 
motliwić jaknajszersxym warstwom spo
łeczeństwa łód'1j)ciego możność korzysta 
nda z tej goc1lz:iwej Irozrywki zawarła re
dakcja "Expressu" z kinotea,u"ami "Lu
na"' i .,Czary" wspomnianą jtJ.t umowę. 

A wi,ęc wielhiciele tal~ntu Pali Negri 
Normy TaJmad,ge, Jamningsa, Veidt'a i 
Jackie Coogana - wrota jednego z naj
elegantszych kin łód1kich - stoją dla 
Was OItworem. 

\ 

- Proszę sobie wyobraził, ie m6j mĄt ,wygrał dwa dni 110 we-

w Ameryce . " • • 
da restytucję mon~rc~jl w Rosji Jak rząd 'bułgarskl wykorzystał nlebezpte-

Zatonięcie pasażerskiego 
okrętu japońskiego. 

s,,:j:::a:.:.P:::~:::~~::,:::.. czeństwo komunistyczne alf zniszczenia 
Nowy York, 11 maja. - demokraCI-i. - ' 

Specjalna służba telegraficzna ,,Expressu". 

, TokIo, 11 maja. 
Okręt pasażerski "T,oyu Maru", kto 

ry obsługiwał Hnję Szanghaj - Jokoha
ma zostal wczoraj po południu mając na .. Chicago Tribune" donosi w najbliż. 

szym czasie rozpocznie się proces prze Odezwa deputowanego W, elinowa. 
clwko b. redaktorowi Snesarowowi, któ 
ry namówił b. ks. Cyryla do przybycia 
do Ameryki celem zebrania funduszów 
pieniężnych na restytucję monarchji w 

pokladz;e 100 pasażerów. N.R. 

Rosji. 
Redaktor Snesarew rzeczywiście ze 

brał okoto 40,000 dolarów wśr9d miliar 
derów amerykańskich. Pieniądze te je
dnak nie wręczył ks. Cyrylowi, lecz je 
sprzeniewierzy:' T.N. 

W kinach węgierskich nie 
wolno się całować. 

Turcy nie chcą się wzorowalĆ na 
przykładach węgierskich. 

Specjalna służba telegraficzna .. Expressu". 

Budapeszt, 11 maja. 
Kilka ŁYl!odni temu we ws'zsytkkh ki 

nach \vvwi,eszone zosiało ro,zpo'rządze
ni·e p'OHcji, zabraniające całowa.nia się na 
widowni podcz.as przedstawień. Wiado. 
mość o powyższym rozporządzeniu peli 
cji budapeszteńskiej pTz.edosłała się na 
łamy pflasy za'ltrani.cznej, ale największy 
efekt osią~nęła w Turcji. 

Otóż b~a~cy kinowi postano'wili ca 
łować się ltremjallD-De z obawy, by policja 
ture.cka, bi>c'rąc przY'kła;d z p'olicji wptfi\lr 
$kiej, nie wYdała ZJakaz,u całQwa,na:a się 
IW kicie. 

Białogród, 11 maja. 
Polska Agencja Tele~raficzna. 

Prasa białogrodz;ka zamieściła w dniu 
WC.l)f.rajszytIl odezwę do W'szystk'ch par 
J.amen1:ów krajów uprzywilejowanych. 
wydanym przez Welinowa bułgarskie
go deputowanego, a-grarjuszy. 

Zdaniem Welinowa - rząd Canko
wa 'z całą świadomością wykorzystywał 
ni~bet;pieczeństwo kOffilmistvczne kl-o 
pretekst do akcji wymierzającej do cal 
k,)Vv l-tego zniszc;enia stronnictwa agra
rjouszy, , będąoego jedyną poważną~]ą 

Morgan pożycza pieniądze 
- Japonji. 

Czy pr~ez to stosunki japoflsE<o
amerykańskie się poprawią. . , 

Nowy Yorle, t 1 mala. 
Japonja prowadzi obecnie rokc)\vania 

z bankiem Morg-al1a- o' 2"5 milionowy kro 
dyt na odrudowe. Gdyby Morgan udzie 
m żądanej pożyczki stosun~i między Ja
ponją i Ameryką zapewnie ule-gly znacz 
nemu odprężeniu. T. N. 

dein0'krałyczną Bułgar;i, Nad adrjatykiem niema 
epidemji malarji. Apel koń,czy się słowami: JeSIŁ~'Jl 

przdwiadczony, że działalność rządu CaD 
kowa zadała straszny cios zasadom par SpecJalna iłuiba teleQraficma ,,J!:xprc:du·4 

lamentaryz,mJ. Wierzę, że waSi: wysoki Wiedeńk, 11 m~ja. . 
k d · li Od dłuższego czasu u azywatY SIę 

aut~rytet, ~as tórzy ~rzewo mczy W prasie co pewien czas wiadomości o 
par.amE-ntom, oraz wysokI aut,orytet par epidemjl malarji w miejscowościach ką 
lamentów m,ogą wywrzeć zbawięr.ny pjelowych nad Adrjatykiem. 
wpływ w kieorunku zmian, życia parla- Jak się okazało obecnie był to m~ .. 
mentarnego Bułgarji. newr konkurencyjny . pewnych właŚCI-

- '" k ,. cieli zakładów kuraCYJnych, którzy Ogla 
Froszę ted WaS rowmez o a -cle ~ Cle l' f łS we wiadomości o -wYbuchu 

, óc ' l' i sza l at zy 
rowaną kU Ifzywr emu wo nOg~ _ W3.- malarji. W. S. 
sz;ym kolegom parlamentu bułgarskiego. 

V 
(, 

OlbrlZ. mla kradzież 
rylantów 

na po de wledeflsklej. 
i Wiedeń, 11 maja. 

PoliCja śledcza wpadła wczoraj na 
trop zorganiz\lwanej szajki złodziejskiej, 
h:tóra od dłuższego czasu okradała pacz 
ki wartościowe na poczcie. 

Jak się okazało między skradzione
mi paczkami~' najdowata się. jedna zawie 
rająca 1500 ylancików różnej wielkoś 
ci wartości o olo 8 miljonów szylingów . 

. ~ 

45-1ełnia artystka niemiecka 
zakochał~ się w dwud.lesłolet· 

nim młod~ieńcu. 

BerUn, ! 1 maja. 

Zna~Ja artystka dramatyczna S:tvden
l(oethe popelnj~a wczoraj samobójstwo. 
Stan 8anJl)!J6jczyni, którr.t wypiła spora 
d(lz,,: trucizny jest bardzo ~;ężki. 

Przyczy 'lą samobójstwa jest ,Iieszez~ 
:; ji'.va miło~ć. 

Savden-Roethe. która ma już, lat 45 
zakochała się podobno kilka miesięcy te 
mu w ;W-letnim młodzieńcu. H.z. 
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Panł SImone 

Ita)szybsza kole) "ew-Jorku została uruchomiona w koficu kwietnia. Stanowi ona cud techniki. 
• __ WWw 

Odzie i jak baw·ą się paryżanie. 
słynna akt')rka paryska wyst~ .. 

puje obecnie w Wiedniu. 

Revue, teatr, dancing czy kinoT-Dlacz~;~ pa~yżanie bojkotują "Folies Bergere". Nędza wśród .pisarzy 
- Mistinguełte, wiekowa diva o kształtach podlotka w "Casino de Paris". - . W RosjI. 
Najmodniejsze sztuki sezonu.-Moda na autorów-aktorów. - Vera Sergine, naj- Literaci muszą w raiu sowieckim 

modniejsza aktorka Paryża, za którą szaleją kobiety.-"Perroquet" i "Całe Liberty" wykupywa~ ••• patent. 

Puyi, w maju. Dobrze pofnrormoww wiedzą, te 
On d10Ia DOtrS? Dokąd idziemy taki w:iekiem zlbIiża się już do sześćdziesiąt

Jest ~ ostatnio granej I'ewji ... The- ki, ;ednakrte nie waty ona wi~cej jak 44 
a.tre des Capueins. Rewja puysk.a jest kg. 
baga.telk~ ll8.SZlpiarow~ poilitycmew Pary! dale obecnie dwie. ~owe operet 
rwycl~ literaddemi poi.nJtami i ki. 
~emi piosenkami Cudzoziemcy W ,,Dannoie" gra~ jed.uą z nid:J. z ~ 
twprawdzie niewiele z nie; l'07lWD1eJą, biecujllcym tytułem ,.J'adO're <:a,", 1eC'% 
gcłyt humor posiada zabarwienie lokal- podobno mobila "klapę" t. m. !e uuzy 
ne, de sam tytuł jest fdt tak charaktery ma &ię J1a programie najwyżej jeszx:ze 
1ItyczDy, te zapewnia teJ bagatelce dow przez cmerdzieścl wiec7J01"Ów. 
~ i edektownej dut.o powodzenia. Znacznie większem powodzeniem de 

Ou ełlons UOU.? Co wieczór zadaje 50 8%Y się operetka p. t. ,,Pas sar la boDe
bie pJłaAie ~y "WTUe:6. i wesoł{)Ści pa- heu ,,Nie W tm.a H. Grana jest w TheaJtre 
~ Dokąd pójść? ~ na. rewję, ery des NOttrenmos i rozwią1Juje znakomicie 
00 teatru lub mołe " przystępie skrom probłemat "Ou aDons nOUlS?" Wielkl 
DOŚci do kina? A mote na dancing lub .. 87Jlager" sez-onu wyszedł z pod pióra 
tło blW'ia.nń, do boitea Da MOGtm.a.rtn;.e młodego, liczącego dopiero 22 lata auto 
lab mat.e do pałami opjum? n.. Grają go w teatrze "Mioeher' a tytuł 

'Jabe trudDO wymyślić aawet " Pa-brzmi dokładnie: "de Greluehea del'lCatH 

tyłu Da bt.cły dzień !COŚ ~ coś sen czyli "Potajemny kochanek subtelny". 
lacńnego. . ' . Sztuka tanie upewni autorowi wpraw-

Sil dwa. teatry, kłórydl nie odwiedza ~ nieśmierte:lności Me zato macme 
~ 'lasady paryski 'ZWolennik zabaw noc- powodzenie mate«'jame. Temat swój trak 
DyCh: .,Opera" i "Comedie Francaiee? tuje !Z osmał.amiającym cytnizmem. Temat 
~ JeoteU OIa'Wet wybiet'W2 się tam lkiedyś, jest k()mk:m.o-p~y i paryżanin slu
lo przemik:z:a ł4 SIl ~ ~ ~ chaJąc sztuki płacze l śmieje si~ Jedno.. 
laciótmł. c:ześułe. 

Trzeclm ~1'D "tem rokU Występufe tu JaK zwykłe tr~ąt oho 
dabJi7JZement q .,Fołies-BeqzereaH. Dla eild nie małteńsld. JeSt to historj.a sta
~~, to łatwo 'Wl'Jaśui6. Gra'k tam nejącej .J.ę, lecz pełnej jeszcze powabu 
twdął feacze program ~. N"~ demimondki z:a.moblego przyjacleJa i u
amaoo tam za stosowne w fi11Y'&nć COli bogiego, _kochanego chłopa. Nie obcllo 
oowego dIra pe:rytauiua.. Gre~ ł1&> dla dzi. się oczywiście beli sceny 'W sypia1lni, 
·cudroz:iemc6w. N'1ie<:Me więc chodzą reW'Ofwern, łelełonu., głębokiego negliżu 
~ mezblalX>wam amerykanie i słowie a U8\ret radja. Ale odnaJeźć mQiŻDa i wie 
me bałka.dscy, którym impon.uJą jeSZ'CZe le innych rzem;y. 09taJtnia scena, 'W 1cl6-
r.eszłorocz:ne łoałety 'lZe.s:rJłoroc:ma Ila- rej młodzi:emec .,le petit jenne hem.me 
gość myali pa.ryta.n:in. de b.onne familłe" ukochany po uszy 

W Casino cle Pada", MisJingnette, lecz 2'lłamany moralnie przyjmuje pieni,ą
ktI6ra przed pół rokiem pO'Wl'ócł1la z Ame dze od ~moŻ11ej przyjaciółki jest tak cła
ryki. wyktTJOYkułe CO wiieCÓ' ~nOOl le<:e smutna i wstrząsa;ąca, te pub1ł:z
swe ,,Bon łoOn .. , ll'OŚĆ upomina bić brawa ze wzruszenJ.a1 ......................................... _ ..................... . 

W "Prawdzie" moskiewskiej jak do 
Od czasów zaprowadzoDej przez nosi "Robotnik" ogłosił znany pisarz ro 

GuUry ojca i syna mody, występowania syjski Weresajew artykuł, w którym o
we własnej sztu<:e trwa ów zwyczaj pa pisuje ciężką dolę pisarzy I artystów w 
ryski w dalszym ciągu na deskach teat- Rosji sowiecki~j. Na Zachod~ie pokl!tuj~ 

. . . mylny pogląd, Jakoby wlaśme w dziedzI 
ralIoyoh. Obeorue obsad:zth we własny<:h nie sztuki stosunki w Rosji przedstawia-
smuk.a.ch· główne role Veme:ui~ ColeŁte i ły się różowo, ale artykul Weresajewa, 
Sannenl ogłoszony w organie sowieckim. zadaje 

Vemeuil cieszy się w tym raku nad- temu kłam. 
1JWYczaj;nym sukcesem z powodu swej. V'! eresajew pod~je ci~kawy sz~zeg-ół 
.' II • ze pIsarz, utrzymujący SIę ze swe] twór 

sztuki: ,JPile on Face, nale!y Jednak nw czości, musi wykupywać patent, w prze 
mienić, te do laurów jego przyczynia się ciwnym razie nie wolno mu pisywać. Pa 
w z.nacznej mierze popularna aktorka pa tent taki kosztuje 32 ruble półrocznie. 
ryska panna Popescu. Weresajew pisze: "Sądzę, że jest to nie 

S'~ li-h. Le! D słychane w literaturze światowej wyda 
ea ynl.. • PO,,:zna ': . ouveaux rzenie: pisar:łll siedzi ze swem biurkiem, 

messłeurs Cleszy SIę WCląż Jesreze po- a przed nim na ścianie wisi patent, po
wodzeniem i daje moon-ość pannie Gaby świadczający prawo pisarza do zajmo
Morley popisywania się swą świetną grą. wania się literaturą do l października 

Anz 'VOUS .. a Vera Sergine? Elle r. b. Zjawisko to uderza nawet ludzi, nie 
~ " .... .a_ ł .. (r'_ _.": ... L!-I~'· V mających nic wspólnego z literaturą. 
~n &~Uln e ,,~y W'~emsCle e~ę Przed dwoma laty rozegrał się następu 
Serg:u:.e? Jem nadzwyczalOO)· Obecrue jący wypadek... Ale przedtym niech 
na1ety w Parytu zachwyt nad Verą Ser- wolno będzie przytoczyć dokument, wy 
gine do dobrego ton1L Gra ona głóW1Il.ą stawiony przez je~en z oddziałów finan 
rolę w przera.żJ.iwie modnej smuce p.t. sowy~h w MoskwIe za ~um. 764: 3-.a ~a 

• lO ••• • tegorJa. Patent na osobiste zatrudruerue 
,,Pentalin . Jest obec:nle ~<a.Jszyko~~tel- zawodowe w miejscowościach, objętych 
SIZ!l a'ktorką paryską 1 pOSiada nalPlęk- granicami stolicy, na przeciąg 6 miesię
mejsze 1dejn.oty. Vera Sett'lgine jest kobie cy. Podatek zawodowy 210 rubli, podat 
itą o długiej Sz;y1 spaJClozistych rawoo.ach, ki lokalne 210 rubli, opłaty kancelaryjne 
wą7l'Jdch bi.odraclt Zlllęoonych ru<:hach 4 rb. Razem 424 rubli. Wystawiono dla 
• ch' Podobno' dna.kże L A. B. Wyszczególnienie zatrudnienia. 
1 zieJoonych ocza . ~ Je pisarz. Od l kwietnia do 1 października 
szaleją ~ Dłę jedyme kobiety, tak samo 1923 r. 
jak ł Veta Sergtue nie iDłeresu.je się męż Odbiorca tego dokumentu, znany pi· 
c:zymamL sarz i tłómacz Szewczenki, wniósł do u-

Trudoo zoaletć w parytu kobietę o rzędu finanso:vego oświadcze~e, ~ któ 
. ." . . rem wywodzI, że od 40 lat piastuJe za-

9IDIt1't:n1JetSlZ'Ych ocza.oh 1 bardzie) ta)emru- szczytną godność rosyjskiego pisarza, 
czem :t:ydu prywamem. ale więcej nie jest do tego zdolny, składa 

Dokąd pójść jeszcze? wclą:t: jeszcze więc tę godność i zobowiązuje się nic 
grają w Paryżu ,,La Ga~erie des glaoees" i więcej ~ie 'pisać. Oświ~dczenie to oddał 
Tendresse" BataliLle'a A mote p6jść on ~SobIścIe w. U!Z~dZIe pewnem~ star-

" . COWI. Ten uwazme ]e przeczytalI zapy-
trochę potadczyć? tal: "Cóż się tedy stanie? Sądzę, że nie 

Taniec wciąż jeS7Jcze szaleje w Pary ma pan więcej prawa kupować papieru 
~, tylko hałaśliwy jan znudził się już i atramentu wskladzie materjałów piś· 
i !Został ustąpi'Ony w wytworniejszych miennyc~".. . . 
1000alach przez bard7Jiej spokojDy i wię- - J ezeh me mam do tego prawa, me 

• od' Ha _1. __ Band" będę kupował. 
Cle) mel YJIly" "łlJWl-, - Hm, tak, zresztą zdaje mi się, że 

Bardzo UCZęSZCzaDym Lokalem jest jeżeli pan chce pisać w domu, dla siebie 
,JPerroquełH , lokal Dade«' bogato orzą- sa~ego, to któż może panu przeszko
dzony, gdzie po północy ofirurowuie się dZIĆ? 
k ~..J' .,' • ."~pana damie-pi .... 1,ną - Ja tak samo myślę. 

a':GUe) p11ą<:el s~ '('A T k d' .. . t t k· t 
laJkę chaTakterysły<:zną. P~ie dla tego Starzec a ~il~z:ie c~~fl:: ~~h~m a Sit~~: 
wolą ten l'Okal od każdego tnnego, choć stępnie do pisarza i rzekI szeptem: "A 
cena potraw pokIrywa gospodarrowi cał więc dobrze. Kup pan sobie papieru i a-
kowicie wydatki na niespodzianki dlatramentu - i opisz pan całe to świń

stwo". 
pad. • " . J' n ' W końcu Weresajew dodaje, że pe-

"Cale Libeńy odna ezć moż a w tersburski oddział związku pisarzy zba
najciemruej'szym zakątku Montmarrlre'u dał położenie materjalne swych człon
Właścicielka nazywa się BobeŁte i jest k6w. Otóż okazało się, że większość z 
wobną blondynką, o chorobliwym wyglą ~ich żyje w ciężkiej nędzy~ ni.e mają? b~~ 
dzie i nosi męzkie ubranie. Mówi: "Ty" hzny, b~ C!JOć. raz t:a ml~sląc zlmem~ 

. ..... . I koszulę, I Cierpiąc glod. Mimo to są om 
do ~~~dego goscla l usmlecha Slę me an obciążeni wysokimi podatkami, obowią. 
chol'l}me. zującymi dla wolnych zawodów. 

W głębi duszy pogal1'dza swym zawo ~~~~~~~~~~~~~!!~ 
dem i gdy na pożegnanie pyta gościa 

"Ou alIons nous?" daje lepszym znajo
mym wrową radę: "Idźcie spać do do

Królowa hlszpafiska z c6rką na uroczystościach ludowych na cześt mu. Feites un peu moin la bombe faHes 
wloany pod Madrytem. 'UD poo. pIw d'emants. Vous serey pent-

etTe min, gais, vous serey surement plus 
heuvrexl" (Róbcie mni~i hałasu a wię
cej dzieci. Będziecie może mniej weseli! 
lecz napewno bardziej szczęślh.,.i)_ ' 
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KINOTEATR Ostatnie 2 dni. .~- osl{o roześnliana w wielkim 8 aktowym barwnym kalejdoskopie 

o ======'== życia E UT 
Narutowicza 20. 

j)oczątek o godz. 4-ej po południu 
Ostatni seans o godz. l().ej wlecz. 
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Po!ńęp . spółczesnej idzie baT 
- zy TQd nlliS utl'z;ym.a? dzo szybko. Nasza ilustracja przedstawia 
- Zaczekaj: ZOIhą,ozvmy. c'/.y ten gro służącą "elektryc2'!ną" za 100 lat. (JOUi'-

balS wpadnie... (Karlkat1,lTan, Oslo). nad Amusa:nt, Paryż). 
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" 
IJwot i ~lieie [8~otWÓJ[J Ber~en 

stanowią scenarjusz kryminalno - erotycznego fihna. 
Jak już donosiliśmy, cudotwórcą Ber Machinacje te wyj~nity się w6w-

berem zajął się konsul angielski w Wie- czas gdy do Berbera przysza jak~ pan
dniu i wczo~;aj przesłuchiwano "uszczę- na z prośbą o dokonanie cudu by zna
śliwione" kdbiety w rabinacie łódzkim. lazł się narzeczony dla niej. 

Na jaw wyszły rzeczy o których filo Gdy Berber został sam na sam z o-
zofom się nie śniło, a tymbardziej mę- wą panną i według zwyczaju chcial 
żarn owych kobiet. przystąpić do tak przyjemnego dla sie

Berber posiadał kilkudziesięciu płat- bie obrzędu, uczciwa dziewczyna pod
nych agitatorów, którzy żerowali wśród niosła alarm i uciekła. opowiadając o 
najciemniejszych warstw Balut i okolic zdarzeniu znajomym. 
I gdy tylko dowiedzieli się, że jakaś ko- Kolejno o "świętych" obrzędach do
bleta nie ma dzieci, ofiarowali jej po- wiedzieli się mężowie mniej lub wi~cej 
moc i za suty napiwek odprowadzali do uszczęśliwionych kobiet, ofiar Berbera i 
mieszkania Berbera, gdzie niejednokrot naszemu cudotwórcy stawało się coraz 
nie było tak dużo ludzi, że rozdawano goręcej. 
numerki porządkowe. Aż wreszcie pewnego ranku przen 

Gdy szczęśliwa kobieta dostała się dom w którym Berber mieszkał zaje
do prywatnych apartamentów "cudo- chały dwie dorożki i cała rodzina rabina 
twórcy" Berber w Ciemnym pokoju od- udała się na dworzec kolejowy, a z tam 

Wc j I . 20 k rt mawiał jaki~ modlitwy. w trakcie kt6 tąd do Wiednia. gdzie przy poparciu zora wy osowano ope - rych kazał kpbietom tym rozbierać się~ gminy ~ydowskiej otrzymał Berber wi-
Wczoraj w 7 dniu ciągnienia premji 10. P. Aleksander Lichtensztajn, Al. a następnie ,iw ekstazie·' oczywiście re zę angielską do Palestyny. 

wiosennych .. Republiki" i .. Expressu" I Maja 11 - nr. 57 - ZOO papierosów ligijnej utrzymywał z teml kobietami sto Bomba pękła gdy jedno z pism wie~ 
wylosowano 20 kopert, na tctóre padly egipskich. sunki już mniej religijne, co powtarzał deńskich przedrukowało, historję o cu 
'VI--ygrane. 15, 17, 20, 25, 34, 37, 46, 54, 11. P. Roman MaJorowskł, ul. Nowo czasem wielókrotnie, w zależności od dach łódzkiego Rasputina i wówczas 
56, 57, 58, 65, 66, 67, 68, 73, 82, 85, 95 Zarzewska 5 - nr. 58 - 3 książki po- stopnia zamożności. ciemnej ofiary. wlanze palestyńskie zażądały od władz 
t 97. wieściowe. Nieiednokiotnie kobiety owe przeko angielskich by wysiedliły Berbera, a 

1. fryderyk OrabczYtiskl. Nowo-Ce- 12. P. Henryk Broniatowski, Pabjani tlały ~ię póź ej, że praktyki. r!,!-bina po- wpro~adz~my w błąd ko!,!sul angielski 
gielniana 37 _ nr_ 15 _ flakon perfum ce, ul. św. Rocha 13 - nr. 65 - 3 mies. zbawlOpe. b ly nimbu relIgIJnego, .a w~ WIednIU wy~łał speCJalne~~ czło· 
francuskich abonament "Expressu". szczegolme iwczas gdy potomstwo me wIeka by sprawę\zbadać na mIeJSCU. 

2. P. Iz~ak Wołsi, Piotrkowska 130 13. P. Herman Edelbaum, Sol~a 10 zjawiło się, l cz wówczas. cz~sto powo- Cały mate~jal !worzący sob~ jak 
tir. 17 _ trzy spółczesne powieści. - nr. 66 - 5 biletów do .. Odeonu . dowane. ws! ". en:, czy te~ bOJaźma. w~ gdyby scenar]usz filmov.;y z?stan~e zba 

. 14. P. Ewa Ankermanówna, Plac Wol bec rnęza m"'ZWlerzałY SIę ze swej Wl- dany przez konsula angIelskIego l Ber-
ts: 3.:. i~~włga Jz~~orcz~'b;~ó PIO~- ności 11 _ nr. 67 _ 3 mies. abonament zyty u Berb . a i w dalszym ciągu opła- ber opuści Palestynę by w jakimś innym 
Cw~ au - nr. - e w o .,Republiki". cały mu har' z, a niejednokrotnie l jego zakątku świata dokończyć cudotwórcze 

• a~ P. Stanisław Lucjan Prussak, Pall 15. P. Mojżesz .Bandos, PiramowiJza sługasom. go żywota. (b) 
ska 41 - nr 25 - 5 biletów do Luny' 8 - nr. 68 - 5 bIletów do.,:Re~uty . ' ] --:0:--

. " . 16. P. Alfons Hofses, Klhńsklego 24 dl 
S. P. Roman Miller,. Zielona 11. nr. - nr. 73 - 6 łyżeczek platerowanych W.-ecz 'r noc i świt w cudzem ml-eszkant-u 

34 - 3 książki powieŚCiowe. do herbaty. ~ . , 
6. P. Hersz Rotbard. PlramQwicza 11 17. P. Henryk KOD. Pańska 54 - 11- f t l k tkł t -k t -

_ nr. 37 - pudełko pudru francuskiego. nr. 82 _ 3 mies. prenumerata ,Expressu' CZYt1 a a De s u s rej u ramwaJowego_ 
7. P.JÓzef Pant~l. ul. Narutowicza 18. P. Róża Ołtrlnowa. Kilińskiego Było to z~ podJcm.s sbrajku elekt-l c.owskrej 'W$J>om.niane~o dnia udała się 

M - ~,r. 46 - 3 mIes. abonament .. Re- 48 - ~,r. 85 - 3 mies. prenumerata "fĄ r!>Wtl~ I . d~ swej silOStry w od.'wieduny, poxosta
publlki . . pre$SU . . MieszkaDF Zgterm. Julian B., od \ Wll8.iąc kIuez od mioes2'Jk.ajnia u dozorcy. 
~ 8. P. Rachela Bermanowa. NarutowI 19. P. A. Jakubowłcz. PlOtrkow~ka przeszło dwąh lat pnyjetd:tał do Łodzi, PT.ąJWdopodobnie niezną,joma prostytut 

cza 6 - nr. 54 - 5 blletów do Ode0I?-u. 37 - nr. 95 - 5 bnet6~ do .. Od~onu. I!dzie w róf.tfych &maC'h kupował resz.t- ka była w ścisłym kontakd z dozorcą i 
9. P. Irena RItterówna, P~zędzalma- 20. P. Stefan Mar1a~czy~, PlOtrk~w ki, a. następnie sprzedawał je w swym skorrystała z nie-dbecnOlŚd Ewy H., uda 

da 31, ,?l. 33 - nr. 56 - 5 biletów do ska 29 - nr. 97 ...,.- 3 kSIążki powieśqo- rOOZhflll1ym J!rodz.i,e, ta się do jej mieszkania, a n,a,!ńępnie o-
,.Luny • we. . Pewnel!o d.ni:a pny;echat pan B. do kradłszy lokaJl łlliezn.a,jomei. udekła. p. 

';"-'--:0:- Lodz.i, 181k zwykle zakupił toWaJl' i J!dy . 

Chojny leżą o tysiące mil od Łodzi 
gdyż list z Łodzi do Chojen wędruje 12 dni. 

Istniało dotychczas przysłowie o żół Tego rodzaju fakty nie mogą być dtu 
wiei szybkości, istnieją jednak dane, iż żej tolerowane! 

-.,rzyslowle to ulegnie w najbliższej pr~y Żądamy od. dyrekcj! poczty, ł6dzkiej 
szłość trawestacji przyczem rolę żo1- przeprowadzenIa energIcznego sledztwa 
wia odegra list wysłany z poczty łódz- i należytego ukarania Winnych zaniedba 
kiej. nla służbowego. 

Otóż w dniu Z7-ego kwietnia jedna 
z firm łódzkich wys1ała list do Chojen 
do p. A. J. zawiadamiając go owolnem 
stanowisku, W tej firmie. 

zamilerzał wi~czorem wrócić do domu z 
przerażenie skonstatował. że prąd do 
tramwajów odmietsk~ch jest wyłączony 
I!dyż solida . zując się z pracownikami e 
ldttrown1, acowlnicy tJramwaiowi za.. 
strark·owalt 

Juljan B. nie przejął się zb)"tnio nw 
stanem rzec. i te~o samelto dnia je-sz
cze WieC2:OIr

E
' , udał się na ulicę KOOlstaln 

t'Y'tlowską, amierzaj~ ' spęd:zić noc 
wśród cór :tu, 

Gdy min ła godzitna Julj,a.n B. w c~u
łem tete a tfe znajdował lilię już w jed
nym Z domó przy ulicy Konstantynow
r;;kiJei, ~dzie wprowadzHa wes·oła córa 

W pogoni za atrakcją 
stracili życie. 

Urocza miejscoWlOść Saitń-Ramberl 
nad Sa0ną we Francji, ściąga każdego la 
ta tłumy wycieczkowlcZÓW. Kawiarnie i 
restauracje robią wtedy doskoo.a.łe inte
resy. 

Aczkolwiek przestrzeń z Łodzi do 
Chojen licząc od stacji kolejowej Kolusz 
ki wynosi zaledwie 8 klm. llst ten do
~zedl pana J. w dniu 9 maja to znaczy 
po 12-tu dniach. 

Mat się slulrży na jedzenie 
Żafla trael humor, czas 

Koryntu, 
4796-3 Następ'!le~ dnia, gdy Julian B. ocknął 

się z bło1!ie1!o snu. ufrzał nad sobą twan 
starej ' kobiety, która przemówiła doń te 
mi słowy; "Skąd się pam tu bierze W mo 
im mieszkaniu, kto panu dał klucz". 

Je.dną z kawia.m nabył niedawno Lu 
dwik Jacquard, były lotn~k. Pragnąc iść 
z duchem czasu, namówił swego sąsiada 
restauratora, Gustawa Be~cage aby de 
spółki kupiJi hydroplan dla pr~emnoś
ci klijentów. Rzeczywiś~ie była,by to atra 

Ale nie dość na tern oto 1I80nosz za~ 
.:ądał od pana J, 40 groszy za doręcze
nie listu, oświadczając iż w razie, nie~ 
otrzymania tej kwoty wogóle listów do 
ręczać nie bydzie, 

P. J. zmuszony był uiŚCiĆ tę kwotę 
poczem pospieszył do firmy T. gdzie mu 
oczy"v'ista oświadczono, Iż wspomniane 
stanowisko wskutek niezgto8zenia ~ję 
przeze!l W przeciągu 10 dni zostało za
jęte. 

Wszystko pójdzie w zapomnienie 
Ody wprowadzisz w 'kuchni OAZ. 

I Kupon kinematograficzny "Expressu" 
~.-

z dnia '82- go maja 1925 roku. 

Okl1zici~l ninieisIe~o kuponU uprawniony je~t do nabycia biletu ulgoweao W cenie 
1 do tego w teatrach 

"CZARY" 
n" wszystkie miejsca (z wyiątkiem IM) i na wszystkie seanse do oslatnie~o wł"cznie. 

12 maia. 

;IlY.. 

Po kUku minutach w pokOlju przy uli 
cy KonS'ŁantYn'O'\vskiej lJ!1ajdował się iuż 
stróż bezpieczeństwa pubU.czne~o, który 
p·o wstępnych prZles-łuchaniach spi,sał Ju 
ljalJoowi B. prmokól, u.bferaiąc ~o ied-. 
nocześnie do komisariatu; poniewad: owa 
koMeta twierdziła, że ~a pomocą włama
ni.a dostał się 'do jej mi~stka~a i skradł 
różnych r;leczy ~la og()łl'llą sumę 100 zł. . 

W sądzie pokoju Tozel!tał się oneJ!daj 
e'Pi1o~ tejże sprawy. ~du.e Juljan B. opo 
wiedJział przed sądem hństorję jednej no 
cy, kiedy to 1ll1eznaroma mu prostytutka 
\\1pl'owadzHa '~o do wsp.OIJl1niane.1!o miesz 
kani'a, przya'Cm nie wiedział 0111. że 10 .. 
ka,1 do niej nie naJ.eży. 

Ponieważ Juljam B., jest szeroko zna
nym w sfera·ch kt,tpiecki'Ch w Lodzi, prze 
to sąd uwi.erzył je~o ZE!f74)alllOOl i uwolnH 
Juliana B. oc1, ws~elkiei od'Powiedz.ialnoś 
ci karnej, pol ca;ąc jednocześlni,e Wysłać, 
listy l!ońC7,e 7' wesołą córą Koryntu i po 
cią!5nąć ią d odpowi-edziah,ości ka'1"nel . 

kcja ca~klem nowoczesna, przed którą 
poszłyby w kąt staroświeckie przejeżdż 
ki na łódkach czy o·siołkach. P. Belca
ge, zachwycony perspektywą dl{)skona
łych zall'obk6w, ~godził się chętnie na 
projekt. KupiH hydroplan i przed kilku 
dniami, wziąwszy jako pasażera sierian
ta lotnika. Pradiera, wsie-dli do ~para1Łu. 
aby go wypróbować, Piiotowa,.ł Jasqu
ard. 

Hydrop,Ian śUzgał się chy!o pO Sao. 
nie, a potem wyl00iał W pr~esiwor2.a.. Na 
znaez.nej dosyć wysokości OlotOO' pl'zestal 
działać i aparat począł spadać i rozbił 
się vi drobne kawałki o przydrożny 
roUT'. Rzucono się na rałunek, ałe z pod 
I/zczątków wydobyto dwa trupy. Selca
~e 5'tr3,szn{.e pokale<:~OI11y z.maT'ł w kilka 
chwil p6źnłe~ 

X XXX.XXXX, •• :XX:., 

CZYTAJC·IE 

"REPUBLIKĘ" • 
W celu w, il\śni'~.li;t p o, . ..,ikłanej histo 

rii dodać "al y. że Ewa H.. wdowa lat 
60-tu uamies ała przy ulicy Kon&tanŁv- ~~~~~~~~~ 

I 
. 1 
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US y y Z ez 
nieuczc·wym eksploałorom "świeżego powietrza". 

Władze winny zmusić właścicieli letnisk do wywieszania cenników na widocznem miejscu. 
LlJchwa czynszowa, która, upra:edz:ając 

:łlajwcześniejsze kwiatki, pOlkazała swą 

jadowitą główkę refiIektantom na miesz
kania w tytm seZJonie, poruszyła do głę

bi opinję publiczną, sprowokowaną wie
ściami o cyni'Zmie właścicieli leinisk 

!Pod m.ciskiem też jej i części prasy 
władZIe administracyjne przystąpiły do 
rozpatrzenia tej sprawY i wynalezienia 
ŚT.odków obrony ludności miejskiej przed 
tym nowym wyzyslciem. 

Wojewoda war8mWlSki wydał w tej 
sprawie poniższe obwieszczenie: 

"Doszły do mej wiadomości skargi, 
da żądanie i pobieranioe nadmiernych cel;] 
za wynajmowan:ie mieszfltań łetniskowy.:-h 
i wypoczynkowych na obszarze wOJe
wWd'ZJtwa warszawskiego. 

Aby temu zapobiec - pod3.ję do pub
lticz.n.ej wiadomości, że uri:yję wszystkIch 
prawnie przewi-dzianych środków, by u
chronić luooość przed wyzyskiem przy 
tlaJjm:ie pomieszczeń letniski()'W)'lCh i win-

"Ody zobaczysz 
ciotkę mą ... " 

(HistorJa ludzka I ł6dzka). 

A gdy Jonny miał lat dziesięć, trzy
mał zawsze mały paluszek w ustach, 
nos wycierał rękawem nowej marynar
ki i pil zimną wodę, gdy był zgrzany. 

Mamusia karciła chłopca, stawiała go 
do kąta, targała za uszy - Jonny był 
nie poprawny. 

Ale najwięcej ambarasu sprawiał ro 
dzicom, gdy w salonie zbierali się goście 
~onny stal, jak orangutang, nieśmiały, 
'drzący i blady. Nikomu nie mówił "dzień 
'dobry", z nikim się nie witaŁ 

Ciocia Bala pieniła się ze złości. 
- Taki duży chłopiec - i taki głu

()lL Nawet kłaniać się nie umieL 
Więc gdy goście odchodzili OJCIec 

kazał mu klęknąć w kącie i mówił, tar-
2ająC go ~ włosy: 

- Gdy zobaczysz ciotkę swą., to jej 
&lę kłaniaj L 

fJonny ma latek piętnaście, chodzi do 
.. budy", pali pokryjomu papierosy, kra
dnie ojcu z kieszeni forsę, chodzi do ki
na na "detektywne obrazy", i gra w kar 
ty na schodach z kolegami. 

Jonny ma gust. Zakochał się w pięk 
tlej dziewczynce od stróża i spędza z 
nią majowe sam - na - sam w Alei 
Kościuszki. 

Dziewczynka ma śliczne niebieskie 
oczęta, różowe wargi, hebanowe włosy 
i starą ciotkę Pelagję, która ją wycho
wuje. 

Jonny zaprosił swą ukochaną na 
~chadzkę i siedzą przytuleni do siebie, 
szczebiocząc usteczkami i rączkami... 

- Janinko ... Jakaś ty piękna... Daj 
ust, Janinko ... 

- Eeee ..• Jaki też pan wymagalny ... 
- Złotko moje... Snie mój... Alasko 

moja ... Mój bałkanku wymarzony ... 
- Odsuń pan te giry ... 
- Janinko ... Ptaszynko ... Czemu? .. 
- Późno już ... Ciotka mnie złaje ... 
- Janinko ... Albo dasz się pocałować 

~tbo powiem... powiem wszystko ciot
ce ... Pamiętaj ... 

A ona zerwała się z ławki, jak licha 
sukienka po dwukrotnym użyciu - i od 
rzekła: 

- Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej 
się kłaniaj ... 

Ho-Ho L .. 'Jonny ma lat dwadzieś
cia !... Szwindluje, szachruje, tańczy w 
.. Teatralnej", gwiżdże u Gostomskiego, 
'plewa na ulicy, nosi jasny garnitur ma-

nych wyzysku oddawać będę w ręce sŁracyjnemi może skutecznie ukrócić li-
sprawiedliwości. chwę mieszkaniową i tem samem umoż-

W związku z tem nadmieniam, że we !iwić niezamożnej ludności miejskiej po
dłl1'g ustawy z dnia 2,7 1920 roku, zmie- trzebującej wypoczynku, należyte spę
monej ustawą z dnia 5,8 1922 r., właści- dzenie miesięcy letnich zdaJa od wielko 
ciele letnisk, ich zarządcy, posiadacze miejskiej dusznej atmosfery". 
mieszrkań, jak też pośrednicy mieszkanio _ Walka z paskiem letniskowym musi 
wi winni przyjęcia lub żądan1a za miesz- spocząć DJa. barkach społeczeństwa. Rząd 
kania letniskowe nadi'niemej ceny, uleg bowie!l,l1 dotychczas nie przedsięwziął e
ną w drodze sądowej karze więzienia do. nergkznych środków. 
3-ch lat i grzywnie do 20.000 zł. lub jed Narady zaś nad sposobami poskro-
nej z tych kar, mienia tego nowego pa'S~ nie wiele po 

Podając powyższe do wiadomości, mogą ludności. Zółwie tempo tych narad 
wzywam lud.ność, by powodowana słu- wywołuje obawę czy w tym seronie rząd 
szną koniecznością ohrony swoich intere poirafi coś wogóle dokonać. 
sów, Q kaid)'llll wypadku nadm:iernego żą Zrozumiałe są trudności prawne, z 
dania lub poobranira zapłaty za miesika- jaikiemi spotyka się rząd w tej SIn'awie. 
nie Iclni.skowe - donosiła o tem do pod Największą bodai trudnością jest, że u
ległych mi władz administracyjnych na stawy o ochronie lokatorów nie mOŻiIla 
obszarze województwa warszawskiego rozdą,gnąć takie i na letniska. 
t.j. do starostów, magistratów, urzędów U nas obowiąwj-e natomiast ustawa 
gminnych, tudzież posterunk6w policji o xwa1czruniu lichwy t. zw. wojennej któ 
państwowej, gdyż tylko stałe współdzia rej art)1lkuły 19 i 23 winny być zinter
łanie społeczeństwa z władzami admini pretowane w sensie rozcią.gnięcia mocy 

W tramwaju, w • maJu ... 
- He-he-hel.. Tak j-egomość uważa? 

Aaal... Aha/... TaJa.!k. .. tatk, tak, tak ... He 
he-heel.. Aal... No, talk, ŁaJk, tak ... Aaa.,. 
Aha ... No, pew.nie... Co też jegomość mó 
wi? .. AaaL. Tak, tak.. He-he-hel.. A -
- talk!... Tak-

- Gospodrurka zła... Ot, co!... Oospo 
d!a1'ka ino zła!... Bo jakby gospodarka 
zdla. nie była - toby msze łyż było mak
szeL .. Ino bez te gc'Spocl:ar'kę, co niby zła 
jest - tak już jest na całym świecie ... 

- Aaa!" Talk, tak .. Aha!'" Tak jego 
mość uważa? .. Aha!'" No, no, no ... No, 
,nmy ..• No, niby, talk .. IIlO!.. No, chyba .... 
Tak._ 

Spat1ralli się dwa kumy w tramwaru i 
za!ba.wiaJ1i się, że tak powiem - polity
ką. 

G&z.iIe dwóch jednak politykuje - tam 
t.Tzeoi wyf!rYWa W'Oinę - nic więc dziVl
nelto, że jeden z kumotrów ku wielkiemu 
swemu przerażeniu spostrre,:!ł, że ma 
tr1Jy ręce - przyazem jedna tkwi w kie
szeni, ,:!dzi'e leżały pieniądze. 

Wziął więc trzecią rękę w swe dło
nie i okalZało się, że z ręką zespoJone 
było jalk~eś ciał'o whraka. 

Za to właśnie pociąJ!nięto żebra;ka do 
odpowiedzialności i sąd skazał Jama Za
wałę na 7 dni aa.-esztu. 

Juris. 

ich na przestępstwa lichwy letnisko
wej. 

Dotychczas jednak sądy pOlkoju są 
zdezorjentowane w tej materji. 

Od rządu więc należy, by spowodował 
wydanie orzoecz.nia sądu najwyższego w 
tej sprawie, które byłoby inSJtrukcją dla 
sędiziów pokoju przy' konkretnych wy
padkach SlpOTU Q. wysolkość czyns:cu na 
letni-skach. 

Z drugiej strony władze admiiIllstra .. 
cyjne powi!llIly jaknajrychlej wydać r02-
po.rządzenie o przymusowem wywiesza
n1u przedwojen.nych cen n~mu :na letn:i· 
ska z kaJkulacją obecnych. 

Wójtowie, sołtysi i policja powinni .. 
dniach najbliższych otJrz.yrnać polecenie 
spi'sywM1ia protokółów i dochodzenia o 
lichwie leici sk owej i winnych oddawa~ 
sądom. 

Tylko teł rzy zarządzenia łącznie W1 
dane rooł'ają może wyrwać ludność z wy 
:cusku paskarzy letni.sk()wycb. 

"Chrystus" - rzefba B. Landana 
na wystawie sztuk pięknych 

we Wiedniu. - A wi&i.ta... Był jeden crlowiek 
,ktfóren się inaczej na te rzeczy z,apalry
woL To był N.alJ)olljon. .. Tak się na'xy
wał - Napol1on - Margareta Kohn, pierwsza w Europie kobieta-rzeźnik. 

- Talk, N-rupdJjon się na~aL To. ci 
była głowa ... T en NapO'ljon... Jak on żył, 
to ~odlarlc.a miała szła d'Obrze, a jaik 
Oill umarł, to jakby wszy.stko umarło .... 
Tak.. To dziadek talk mi QPowiad'ał... 
Tak: .. 

- Aha!'" Dzi.adek?... To jegomość 
mtał... miał dziadka? ... To ten Na!p'oljOOl? 
T o un t!a!k - ten dziadek?... T o un ta1t 
niby rząd trzym'oł? co? ... 

- Ni'e ... Nie dziadek, ino Napdli'o:n .. . 
To beł i.nSlZy człO'Wiek, niż każdy ilIlny .. . 
To beł taki sta1fszy .... gławny ... taki co 
nic ni:e robi, mo rzą;crzi... niczem kolbie'ta 
w chałupie ... 

-.Ala'a!. .. To ... to rozumIem ... Tak. 
Aha ... Tak. .. No, no ... 

Właścime przoerwałem nie dlatego, że 
silę t'O'Z.Il1owa urwaŁa, lecz poprostu za
bolała mnie już ręka. 

Uważam, że kaoŻd'Y z czytelników bez 
specjaLnego wysiłku zdoła rozciągnąć tę 
ro:z;mowę na kil'ka wior,st - oazywiści,e 
bez pożytku dla siebie, ,:!dyż nigdzie mu 
tej rozmowy nie wydrukują. 

rynarkowy i zloty garnitur zębów - ho 
-ho! ... Jonny, Jonny!... 

A gdy mu zabrakło forsy poszedł do 
przyjaciela i powiada: 

- Tu są protesty twego ·wujka ... Ży 
rowaleś... Może raczysz zapłacić ... . 

- Czyje weksle? .. Wujka? .. dziwi 
się przyjaciel - ja mam płacić weksle 
wujka ... Niech ciotka płaci. .. 

- Co mam powiedzieć twej ciotce? 

A przyjaciel na to: 
- Gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej 

się kłaniaj ... 

Dżdżysty poranek. Deszcz. Szpital. 
Białe lóżka, siostry w czepkach na gIo 
wie. 

Jonny śpi. Ciężko, ciężko dysze. Le 
karz mówił, że niema nadziei... Płuca ... 
Tak, tak - - Jonny, Jonny ... 

A deszcz pada, pada ... Jonny otwiera 
oczy ... 

Serce przestaje bić ... Wie, że umrze ... 
Ciotka też miala suchoty - i po miesia 
cu umarła ... 

A nud nim poc!lyla się ojciec - i mó 
wi tak. jak ni C f{dyś - - - wskazując 
palcem w niebo: 

- Gdy zohaczysz ... ciotkę swą ... to., 
to iei sic ... kłaniaj... RI.lskL 



EXPRESS WltCZORNY 

[~łOJ · [U~otWÓf[8 lellY Drole~orów uniwemtetu. 
Okład ze zgniłych jabłek - usuwa raka. 

Fenomen magnetoterapji przed sądem tyrolskim. 
Niemale zadanie mają do rozwiązania 

władze sądowe i administracyjne w Ty 
rolu. 

W okolicy Insburcka żyje bowiem pe 
wien .. lekarz cudotwórca" Jan Voss, 58 
letni wieśniak, słabo tylko rozumiejący 
się na piśmie. 

Człowiek ten odpowiadać ma za nie 
aozwolone wykonywanie praktyki lekar 
skiej. Grozi mu więc bardzo poważna ka 
ra, aż do kilku lat więzienia. W istocie 
zaś, jak zeznaje liczny zastęp świadków, 
zabiegi cudotwórczego lekarza wycho
dzą pacjentom na korzyść i nie tylko u
'dają się do niego o pomoc nieuświado
mieni wieśniacy, ale nawet pacjentem je 
go był pewien profesor wydziału medy 
cznego. 

Jan Voss odkrył przypadkowo swą 
siłę. Było to w roku 1891. Służył on 
wtedy w wojsku. J eden z jego kolegów 
zapadł pewnej nocy na straszny ból zę
bów. Wtedy "cudotwórca" na pół żar
tem, przytknął swą rękę do bolącego po 
liczka, wytężył swą wolę i ból ustał na
tychmiast. 

Kilkakrotnie później ponawiał to do
~wladczenie. zawsze ze skutkiem. 

Sława jego rozbiegła się po całym 
kraju i poczęli odwiedzać go pacjenci. 
'Jan Voss bada chorych przy pomocy 
czarodziejskiej różdżki, która. posługuje 
się w ten sam sposób jak niektórzy lu
dzie przy poszukiwaniu wody lub źródeł 
nafty. Posuwając po ciele ludzkiem 
różdżkę, odkrywa chorą część organi
zmu i stosuje odpowiednie środki. 

Wedle zeznania świadków, tyroliski 
cu~otwórca uleczył kilkudziesięciu cho-

ryc h na raka, których opuścili już leka
rze. Lekiem tym był bardzo niewinny 
środek, a mianowicie zgniłe jabłka, uży 
wane jako okłady. 

Voss poszczycić się może takiemi wy 
nikami jak uleczenie epilepsji, gichtu, 
ciężkich wypadków reumatyzmu i nie do 
magań wątroby. 

W wyjątkowych tylko wypadkach po 
sługuje się cudotwórca ziołami lecznicze 
mi - zwyczajnie bowiem stosuje ma
gnetoterapję. Słowa tego nauczył się od 
profesora uniwersytetu, który ciężko 
zaniemógł na żołądek i zwątpiwszy w 
medycynę udał się do Vossa o radę. 

Tyrolski "lekarz" jest bardzo poboż 
ny, a wiedzie żywot skromny, nie uży
wa wcale alkoholów i mięsa, nie pragnie 
więc pieniędzy i nie żąda nigcy zapłaty 
za poradę. 
Wdzięczni pacjenci sowicie go jednak 

obdarzają. 
Voss posiada wprawdzie stałe miej

sce zamieszkania w jednej z górskich 
wsi, nie trzyma się jednak domu, lecz 
wędruje po kraju, aby ludziom świad
czyć przysługi. 

Ordynuje w gospodach a o odwiedzi 
ny jego ubiegają się karczmarze, albo
wiem lokale ich są wtedy oblężone przez 
ludność. 

Podczas rozprawy sądowej domagał 
się Voss ekspertyzy profesorów uniwer
sytetu i zaproponował sądowi demon
strację swych metod leczniczych. 

Zawezwano więc prof. dr. Ypsena, 
który ma przywieźć ze sobą na rozpra
wę kilku ciężko chorych. 

Zabójca, który nie śmie opuścić 
mieisca zbrodni. 

Dyrektor zoologIcznego ogrodu w Berlinie, dr. Heck, powrócił 
przed kilku dniami z podr6ży po Ablsynji, kt6rą przedsięwziął 
w celu zdobycia dla swego ogrodu nowych okaz6w. 

Niejaki Alleiksand« Bachrim, BO-I et- otworl!y. 
ni staruszek mresZlkał sam jeden w ma- Na.zajutrz rano, ~dy do południa 1l11e 
tym domku na ub'OCznei uI1cy w Buka. wid.'z:iano Ba'Chrima, który coclzienme 'la 
res2lCie. Bachrim z nilkim absolutnie nie no wycho&ił na miJasto, zadecydowano 
obcował, a pomimo to, że Sll'OOunki ie~o posłać po poH'cję. Zawe'CWany komisM"z 
majątkowe były :rupełnie dobre, nie trzy przybył 'natychmiast i polecił otworzyć 
mał służby. Od czasu clio cza.sa odwiedzał cllrzwi, W szedłszy do pokoju, poli'Cja uj
Ba'Chrima przyjaciel jego, 30-letni Spiro lrmła starca leżącel!o na łóżku. Oględzi 
Bads.a, osobni'k z.nany ?Oncji z podejrza ny wykazały, że został 0Itl uduszony. 
neJ!o tTybu żyClIa. Przedk.i1l.'koma d:niama: W szySJtkie s:z,a.fy były pootwi.erane, a 
są.siedzi BaJchri.tmego usłyszeli W miesz- hieli'zD.a i ubranie roz.rzucone po podło
kaciu jego jakieś dziWlne hałasy i szme- dze. Podczas, gdy funkcjo'nariusze poli'Cji 
ry, nikt j.edJnak doń nie za'Puk,ał, gdyż wie dokonywali ścisłej rewizji mies.z'lmnia, u 
dziano, że swoim zwyczajem n~komu nie słyszeli lIla~le Cikhy jęk, wydobywający 

Podr6ż ta została uwleticzona pomyślnemi rezulłałami. 
Ilustracja nasza przedstawia najpiękniejsze "skarby", zdobyte 

podczas mozolnej czasem niebezpiecznej, ale mimo to •• , bardzo 
korzystnej podr6ży. 

JERZy RZĘCKJ. 106 

H 

się z demngo kąta, z po za iednej z szaf. \za!brakłO mu odwaRi do opuszczenia mje 
Stał tam młody czlowiek, trupio bla- sz.kaJnia i całą noc spędził ra zem Z nie-

d'y w którym ,sąsiedzi poznali oweJ!o pny hoszczykiem. ' 
iaaiela Ba'Chrima, Spira Badsa. Przy- Ta srtrasma no'C oraz aresztowani~ 
znał s:ię · on do zbrodlni, której dokonał w zrobiły na liocodniarrzu tak silne wraże
celu ol!rabienoia staTUszka. Łup jednak nae, że gdy S!o odstawiono do więzi,enia. 
był nitewielki, ~dyż znalazł w biurku za- dostał pomieszania zmysłów. 
ledwie 600 lej,. Po dokonaniu zabójstwa. 

----- -
, PrZJyg'ot'O'WawsZJy sobie na wszeJlki wy nież na prośbę Mańki RaJUI w stosunku 

Kryminalny romans kinematogra'f8czny. 

padek małe delitkatne wytrychy, zdołali do Antka i Franka. Idi0a ta powstała w 
:nimi umioejętnie pootwierać wszystkie mózgu Majki, gdy RauI w przystępie 
szudUady i 'I1iaJWYia:nować z niJch wszystko, szczerości zwierzył się jej, że oprócz zwy 
co mogło przedstawnać jaJ~kolwie'k war- k'łych napitWków posilada u sIebie w do 
toŚĆ. W kiresz,eni Oświrecimskie·go znale- mu l'Dczne prezenty od starszych pań, kM 
riono klucz od kasetki, w której znajdo- rym towarzyszył, w postaci dużej ilości 
walo się sporo p~eniędzy. Była też tam papi'e1"ośnic, pierścionków, zegarków i 
plaJtynowa szpiJJka do krawata z pięknLe tym podobnych klejnotów. Gdy go pyta 
oprawirooym rubirrlem, otoczonym brylan ~a, dLaczego on nj,e 'trzyma tego wszyst
cilkami, oraz dwa złote sygnety pamiąt- kiego w j.a.!kimkolwiek banku w "safes' 
k'owe. W ki'eszeni:ach jego zna1emono po ~e", odpowiedział, ż,e woili mieć wszystkc 
naJdt·:) złotą papierośnicę, na paJca,ch kił u siebie W domu, alby móc ni'ekiedy prze 
ka pieTśdon1ków, il1Ia prawej ręce dlokola glądiać i przypominać sobite w ten spo
kostki platynową bransoleikę, ozdobio- sób rozmait'e przygody, Kradzieży zaś, 
ną gruzińskiemi desenktmi, na lewej zaś jak Z)aopewni.ał, 'lli€ hoi się, ponieważ za· 
zlaty zegM"ek na taikiejże bransolatce., wsze kluczyk ma przy sobie. Co rzekł. 

Mańka. zrorum~ła, że należy skró
cić pobyt w Paryżu i ininym rn.~em przy 
batt'dziej sprzyjaqących warunkach po,," e
tować sobire to, czego tym raz.em nie zdą 
ty obejrzeć i przeżyć. Zupełnie nic nie 
zdziaławszy, nae chdaJła wszakże wy
jeżdżać. 

Wyda'ła więc t'owarZ)"szom swym nie 
twł-ocmie pe'wne polecenia, Bo'recki z 
Dybowskim mieli z.abrać S1ę do hr. 0-
świecimskńego z ambasady polskiej. 
P.rzed'sm:wilła mu łch, j,ako swych kuzy
nów, świ'eżo przybyłych z P01s1ci i pro
siła, by z·echciał oprowadzić kh po wszy 
stki:ch 100kra'bach rOZ-irywkowych pa:rys
uCih. 

TegO samego wieczoru ju:Z cała trój 
1m. rozpoczęła wędrówkę po MonŁanar
n-z,e. Z MoulHn-Rouge zrubrali ze sobą 

trzy tancerki, z któremi zwiedzia'i "La 
Junre", "Kall-Mart" i kilika innych knajp. 
:Wszędzie Oltwi'erali ll10we baterje szaro-

pana i tańczylf 

Na,d ranem udano się do mi.eszkamia 
O

. . . k' d . . t ' Również wesołe damul'ki pozbrawiono szy, wyjął g'O z kies.zeni marynarki i :nie 
sWle'cuns l-e'go eJ Zl'e tez anczono przy .,. . .. . . . b h . k ł M T d d 

d
, . k . h ' °f d dl Gd wszelkLe) l;l1zuteT)ł, p om1'IIl o, ze mez yt alcz;ru'e pOi aZJa ań'Ce. o z 'e<:y 'owoJe 
ZWlę ,ac gT'alltlO onu o upa ego. y d . d· ,. t h .t l' . I' 

ci 
. d ł 0\\T'lerz'anO pr,a'w ZI'WOSCl yc Wą~p 1·- o Jego ·o,sl'e .. 

gospo 'a'rz 1 trzll amy za,snę y ze zmę-I ' t'· kl· t' C ł ł . , 
. B ki' D b k' k wel war o-SCl e,no owo a y up zmles- Mańka postanowiła, ż·e trzeba mu b~ 

c z.-efi1,a , oree z y' ows lm, bórzy ·'1 . d· k· I ci • . t któ 
• . ci I' . 'l' b I· . d CI, SIę os ona e w uze) eczce, rą cizie to wszv,s"llko o,d€brać i p'owzięła to 

W1JIęce) u 'awa 1, mż pl l, za ra I SIę o ro t • l·k· d L O' ł . k' ] 
b .ez na wsze I wypa e'K, sw eClms l'e- postanowienie, p-omimo, że czuła d1a Ra 
'orŁy. mu z rubrran o, Był.a godzina siódma nad ra ula pew1en sentymerut. Zdecydowała ~ię 

Zan1m wszakże przystąpili do rzeczy, nem, g,dy skończono r'Ohotę, Postrunowio ws:zoa:kże nie dawać folgi głosowi uczucia 
posd.anowiJli upewnić się, że będą mogli no poczekać jesz,cze godz1nkę, aby nie 
pT1a!OOWać zupełn:ie spokojlll'ie; zastosowa w2'Jbudzić podej-rz'enia zbyt wcz,esnem wyj 
li więc pewi,en środek, zabezpieczający ściem, Już było parę minut po ósmej gdy 
i'ch do przebudz.-el'lia się całego towarzy's konsjerżka domu, W którym m1esz.-kał 0-
twa. Uczynili to w ten prosty sposób, że świecimski bez zdum~esnia stwierdziła, 
podsunęli obe'cnym pod n~s małe Hako- że po skończonej zab.awie goście Oświe 
n.i;ki et elI"u , zaprawilonego odrobjną chla- cimSlkiego udają się Zlapewne do swych 
rofc["mu, Gdy każdla ze śpiących osób biur, d1amy zaś prawdopodobnie wysy
westchnęła w siebioe ki'l'ka razy odurzają p~ają się po burzlJlrwie spędzonej nocy, 
cy środek, mogIi być już zupdnie pewni Obładowani łupem wsiedli do taksome
że Żiadne nie,bezpi'eczeństwo im nie gro- tru, który i'ch z,awilózł do Ąuteuil. 
zi. Za.brali się v:ięc do <TOboty z całym za W tym samym cza'sie, lecz w innych 
patłelllo LolooJlach aonalogi.e2Jn.ą <rolę spełniał rów-

Postanowi,ono więc, że Raul po skoń. 
czeniJu swego zajęcia, to znaJCzy o godzi. 
nie pierwszej, gdy zamykano dancing ho
teIowy, uda si'ę wraz z dwoma wskaz,3.ny 
mi mu mlodzieńoomi na wędrówkę po 
konajpach apaszowsk, to bo'\viem Antka 
i Fraonka w Paryżu najba,rdziej i.ntereso A 

wralo, Oczywi.ście trzeba było s.ię odpo
wiednio ubrać, a nawe1 ucharakteryzu
wać, alby można było udać się do OIWyclJ 
knajp be,z wz:budzen~a podejTzeń. 

{D. c. n.) 



LaLI HATVANY. 

• 
Tłumaczył Lor. Uustr. St. Dobrzyński. 

VI trze.dm TOku wojny warzyło się, 
że dwaj młodzi angielscy oficerowie, the 
Honourable Algemon Grey i the Hono
rabIe Reginald Fitz.gerald zatrzymali się 
na jeden dzień w czasie swego krótkie
go urlopu we wsi Little Deeping, aby 
:cl:owić kiLka f,oreli. 

Z nich oby.dwóch Algy zasługh"a:ł bar 
dziej na współczucie, gdyż miał więcej 
długów, niż jego przyj.aciel - lecz za to 
był jeszcze kawalerem. 

Reginald natom.iast usłuchał rady 1'0 

dziców i ożenił się z Lady Lucinda ;;'zau
ghinton. Lady Lucinda była o pięć lat 
stJ.rsza od swego męża, miała duży cz.::-r 
'NOny nos, żółte zęby i trochę pieniędzy. 

- Ona JUŻ go weźmie w swe ręce -
mówili rodzice i mieli rację. 

Lucinda tnymała swego męża ostro 
i była tak o niego Z8lidrosna, że nie w'!
~uszczała go nawet samego na ulicę. 

W takich właśnie warunkach zasko
czyh go wojna, która była dlań prawd'd 
wem wyzwoleniem. 

Brudne, zaWSlzone okopy były mu mi
mo wszystko milsze, niż komfortowo u
rządzona sypialnia, w której spędzał nO 
ce :.: Lady Lucindą, 

Obydwaj przyjaciele stali obok s,ebie 
nad brzegiem rzeki W Li1lUe Deep:ng, 
myśląc o tem, jakby to doDrze było gdy 
by Jego Królewska Mość raczył spłacić 
wszystkie diługi swych chielnych ofice
rów. 

Wieczorem nieco z.męc2X!ni, alę we
seli wrócili do domu, czekając cierpliwie 
na kolację, którą prZ)'lgotowywała dla 

nich mas. Sherrywełl. 
W p<>koju jada1tl1YDl - przy świetle 

świecy - siedzieli przy stole, na którym 
przygotowana była flaszka wina i syfoo 
wody sodowej. 

Czekała ich prócz tego jeszcze jedna 
Cle sp odzianka, 

Przy samym końcu stołu siedziała sa 
moina, młoda niewiCłJSt:a - bardzo zgrab 
na, blada, z twarzą okrytą czarnym we
lemem. 

Doświadczony Mgy udał się natych 
miast do kuchni, by zaczerpnąć u mos, 
SherryweJJ itlJformacji. Wrócił do stołu 
i szepnął przyracielowi do ucha: 

- Zapowia.da się wszystko doskonale 
Wdowa - mąż w zeszł-ym roku zginął 
na wo~e. P:rzyjechała tu na odpoczynek 
Sherry opowiada te ona je, śpi albo mó 
wl - pozatem nic o niej me wie", 

Po bliższym przyjrreniu się -oby
awaj doszli do wniosku, te wdowa je.g.t 
bardzo przystojną. ładną, niesztnmkow~ 

~ $ niepudtrowaną koMetą. 
- Trzeba do niej przemówić - za· 

uważył Re~ - kto wie, może ... 

- Właśnie myślałem teraz o tern -
Qdrzekł AIgy. - Po kolacji doj.dę do niej 

- Cóż ci wpadło do głowy! ... Spędzi
my wieczór wtr6.jkę! 

- Nie, p1'Zyjacielu. Two is . C O'!llparry, 
three is iIlone. 

- Egoista! - oburzał się Reggy -
Ja pierwszy przedet wpadłem na tę 

myśl. .. 
- Ale ja pierwszy o tern pomyślałem 

- cały czas my&1ałem tylko o tern ... 
- Niech cię djabli wezmąl - życzył 

. Reggy swemu przyjacielowi. 
- Wobec tego, uie mogę ci pomóc. 

Zresz.ią jesteś wnaty, i to byłoby bardzo 
n~emoralne z twej strony ... Co powie la
dy Lucinda, gdy się dowie, że ... 

- Proszę cię, nie przypominaj mi mo 
jej żony .. , 

Nigdy w ciągu długiego czasu przy
jacielskiego spółżycia nie sprzeczali się 
lak O5'tro. AI.gy pierwszy się opamiętał: 
- .-- Patrz, stary ..• Od pięt·nastu lat .-

poraz pierwszy si~ kłócimy. Jutro udaje- W świetle dnia wydawab mu się jed 
my się znowu na frorut - kto wie, czy !lak zupełnie in.ną. Twarz miała ziemi
się kiedyś spotkamy ... i wszystko przez stcgCl kolonI, zwisające k"rooki kOSZ'lli 
kobietę ... czy warl-o? vbn<:lżały wychudłe pier.51 

- Masz rację, nie warto - odrzekł - Psiakrew!. .. - dziwił się Reggy-
Reggy. dlaczego ona mi się tak podobała l Co 

-- Widzisz - rzekł Alg y - ta kobie- powie Algy? .. Szucinda? ... Bóg wie, kto 
ta bardzo mi się podoba. Żadna kobieta to jest i co on.a sobie myśli? .. 
tak mi się nie podobała, I~ k ta. A jed- Bądźmy mądrzy i patrzmy kOlka!. .. 
nak nie dojdę do niej. Rozumiesz? Po- Podniósł się 'na łóżku, jakgdyby się 
z .• )st<!r.ówmy więc, że nikt " lias nie z.a- zbud,ził. Zwróciła nań swe szare oczy. 
wrze z nią znaj,omości - i basta! - Kochany ... To była najpięlmiejsza 

- Dobrze!-zgodził się Reggy i podał noc w moim życiu ... Dziękuję ci.. 
przyjacielowi rękę. Reggy poczuł zimny pocałunek na 

T ymczasem przedmiot sporu - pięk- swym czole. 
na wdówka - dawno już opuściła ja- - Pociąg odchodzi o p6ł do si.ó.dmej. 
.:l.a 1 nię. PrzyjacieJe udali się również na Muszę się pooŚpieszyć ... 
spoczynek. - Ale wrócisz, prawda? - zapyta.ła 

- Dobranoc, AIgy, jes~em zadowolo wyMa.dłemi wargami. 
ny.Z tego, że dosrliśmy do porozumienja. - Jestem przecież ty~ko 'na urlopie ... 

- Dobranoc, Reggy - bądż spokojny Pojutrze wyruszam na front - westchnął 
może ona o nalS nawet nie myśli? Reggy. 

Algy położył się zara,t; ''f' swym p-o- W dowa milczała, llCcz oczy miara peł 
koju do łóŻika i cała. noc śniło mu się o ne łez ... 
pięrl:nyah oczach zawoalowanej wdowy., - Nic mi się nie stanie - podeszał 
Reggy nie mógł jednak zasn~ć. Poprostu ją Reggy. 
nie był wcale senny. l - Mój ~ż b~ też ofic.erem ... Zaraz 

Była cudowna, piękna n'oc - posta {na począt1iu wojny pa'dl na polu wałki. .. 
nowił więc przespacerować się po o~ro~ - pł.aJkała wdowa.. 
dzie. - Ach, tak .. , - pomyślał ~eggy". 

Wdowa mies:mcała na p!lrlerze. Okno WC70rai opowiadali koledzy, Ż~ 'niektó
z iei pokoju wychodziło na ogr6d. W re koMety udaJWają wdowy woje:n.ne, by 
lekkiej sukience, z rOząlus~zonemi wło- wzbtLd!zd.ć litość i wyłudzić więce! pie
sami 9tała przyoknie. %apatrzona W n1ędzy. 
lSl'ebmy księżyc, Wdowa nie przeSItawała płakać: 

Reggy przeszedł obok okna dwa ra- - SŁało się to w rok po ślubie ... Nie 
zy, wreszcie zatrzymał się t rozp;oczął pobral:!fmy się z miłości, ale śmierć mę-
1'IOZ4'OOwę: ta brła dla mnie str,a,sznvm ciosem ... Je-

- Cudowna noc._ stem samotna na, tym świecie ... Nie mam 
- Cud'owna - odrzekła wdowa. niKcgo ... 'nikog'O ... 

lamieniJi między sobą kiJka banal
nych słów i nagle Reggy, nie z.dając so
bie sprawy z tego. jak to się stał·Q -
~nalaxł się w jej pDkoju, 

Da1sre dzieje tej nocy złożyły się ja
.k,oś same, .. 

Gdy Reggy w późniejszych latach przy 
pomLnał sobie tę noc, czuł jak silne 
dreszc~e przebiegają mu po plecach. 

Ta kobieta była czemś niezwykłem 
- Reggy nigdy w swem życiu nie wi
dział podobnej niewiasty ... 

Boże! ... Jaki po.iar zmysłów, slał pra 
gnień, żywio-łowa namiętność - cM to 
były za namiętne uściski. żarliwe poca
łunkil... Reggy zapomniał o Sv.iym przy~ 
jacielu, o ionie, o wojnie, o cllym świe-
cie ... 

Była prawdopodobnie piąh godzina 
nad ranem, gdy Reggy zerwał si~ ze snu 
Ona Me zmrużyła cka przez calą nDC. 
S~edziała na łóżku i patrzała w ~warz 
swego ko·chanka. Reggy przetarł oczy j 

zdawało mu się, że trwa jeszqe we śnic. 

- Cóż jej teraz powie!117 - pomy~ 
dał nie wiedząoe, ~o się z ni.m dzieje, jak 
ka.żdy mężczyzna po nocy, spędzonei 
z kOlbietą w jednym łM,lr'" . 

- Teraz pewno powie, że nie ma 
środków do żyda - pomYŚJlał Reggy, 
wkła,dai8tC mundur. 

Wdowa za.nosiJla się od płaczu. 

- Ona się pewno zastanawia ile pie
niędzy wyciągnąć ode mnie - myślał 

nadal - a ja maJIIl przy sOlbie zal,edwic 
pięć funtów... Ps~~krew!, .. 

Ale następne słowa wdo,wy nie były 
natŁury fina,nsowej. 

- Czy to ·nie dziwne - rzekła ~ że 
po tej oudo\vnej nocy, spędzonej razem 
nie znam nawet twegO' nazwiska. 

Reg~y, który w tej chwili sznurował 
buty, skoczvł jak oparzony, 

- Poco? .. Nie pytam się przec!eż 

o lwoje nazwisko... Nie pytaj się więc 

r6\vnież ... Tak będzie lepiej ... 

- Ale, jednak ... Chce wledzieć iak 
się ·razywa·S1:... Jestem sama... zupełnie 
sama ... Chce wiedzieć, ja!{ się nazywa 
ten, który dał mi jedną noc szczęścia." 

Czoło jego oblClło ~ię zimnym pntem. 
- Co zrobić? - pomyślał. - Gdy 

nic nie powiem, dcwit się li mrs. Sherry 
weIl - gdy powiem fa~szywe nazwisko 
- dowie się również ... 

I oczom jego p!"zcdsŁawił się okro.pny 

obraz - gdy za lat kilka zawoalowana 
wdowa z dzieckiem na ręku wtłoczy się 
do jego mieszkami.a i opowie wszystko 
jego żonie ... Nie, to niemożliwe!.. N::tgle 
wpadła mu do głowy szczęśliwa myśl! 
Poda nazwisko swego przyjacielal Wziął 
ołówek i n·apisał adres: "T he Honourable 
AJ.gernon Grey, per Adresse Lord 
Churchpairick, Chuorchpatrick TowCT, 
Lancoshire" . 

Teraz ujrzał inny obraz - wdow<>. 
z dzieckiem wchodzi do mieszkania jego 
przyjaciela ... T o mu dodało otuchy i czu 
le pożegnał się ze swą przypadkową zna 
jomą. 

W pociągu Reggy wyciągnął się na 
la wce, by wypocząć po burzliwej nocy, 
gdy obudzH ,!!o głos Algy'ego: 

- Wiesz?... Całą noc myślałem o 
pięknej wdowie.... Szkoda - trzeba było 
dOilli-ej dojść ... 

- J'a:k ci nie wstyd/-odrzekł Reggy 
- Dawno już o n1tej zapDmniałem!... -
przewrócił się na drugi bok i zasnął. 

Nazajutrz wrócili 'na swe pozycje i los 
ich znowu rozłączył. 

AIgy zosLał ran.ny i leżał w szpitalu, 
Reggy dostał si~ do niewoli, po wojnie 
zaś wrócił do Londynu. 

Po wIelu Latach spotkali się pr~ypad-
; 
KOWO. 

Reggy wyglądał ja:k trup...- blady, 
zmęczony, wychudły. Nosił wytarte u
bramie i dziurawe palto. 

A1gy lflatoon1ast wyglądał jeszcze mlo 
do, ubrnny był według wymagań ostat
niej mody i wysi.adł właśnie z własnego 
auta, by udać się do ja,kiegoć nocnego' 
lokalu. 

- Co się z tobą dzieje? ... Zbogaciłe( 
się? - dziwił się Reggy. 

- Nie wiesz? Nie słyszałeś nic o mo 
jem szczęściu? - dziwU się Algy. 

- Jestem w Londynie zale,dwie od 
trzeoch dr:i... 

- Najdziwniejsze, że ty odgrywasz 
w mem szczęściu też pewną r()llęl UWoil

żaJj - pamJęta.sz tę wdowę z LHtle Dee
pilIlg? 

- Ta:k - odrzekł Reggy, dl.woniąc 
zębam.i. 

- Ona umad,a - rzekł Algy, 
- BiecLna! - westchnął Reggy z ul.· 

,gą· 

- Pamięta,sz, ja:k ona mi się podoba. 
ła? - ciągnął dalej Algy - nawet póź
niej myślałem ciąglIC o nilCj... Nie wiem, 
jak to nazwać - -telepatją, czy Bóg wie 
jak - dosyć, że ona o mnie też ciągle 
myślała. Przed sześciu m!eslącami 

gdy wróciłem z Francji, zgłDsił się do 
mnie jakiś adwokat, rozumiesz? .. Po

wi,ada, że przychodzi z polecenia swej 
klij61l"tki, mrs. Carr. "Kto to jest mrs. 
Carr? - pytam. , To jest ta wdowa kró
la mydła "Carr i S-ka". - .. Co mnie 
obchodzi wdowa firmy "Carr i S-ka ?" 
A on o.dpowiad'l mi: "He, he, .. Ona z;"Di~ 
sa1a panu przed śmiercią cały swój kolo. 
salny maiqte'~". Myślałem, że z'wa·rjnje ... 
A c·n wyciąga !i,st z moim adresem .,The. 
Honourable Algerrrn Grey, per Adres
se Lord Churchp:ltrkk. Chnrp3rtrick To 
wers Sancastri·re". Wf li§c:e było tv11<0 
kilka słów: 'I Ja pamiąt!{ę! Uttle Dee
pin~ 29 maja 1916 r. Ktoby pomyślal. że. 
ja jej wówco:as wp?dhm w oKol... Głu

pia!. .. Przecie? s:cch-hlC'Ś ze mną i jes' 
teś odemnie hdn!ejs?y!. .. 

Reggy zachwiał się na nOl!ach. Otwo 
rzył l1Sta dwa razy, ale ;;le móg1 nic po 
Wiedzieć. 

- Cn ci się sbl -: .. ,- pyt:d .-\ l,<y. 

- Nic - .~cipckl Pe cfc1 y, - l1ie lC~ 

tem głodny ... 
I odszedł bez pożegn!lnia, znilr ... j" r '" 

mrokach bezgwiezdnej nocy ... 



Wisła - Ł. K. S. 3:1. 
Mistrz Łodzi w -innych warunkach pokonałby 

krakowskich piłkarzy. 
Od specjalnego wysłannika "Expressu". 

W ubiegłą ntedzie1ę w!Je1ką sen-sacją lecz wYPady te rosŁ.a;ą unocestwion.e 
w Krakowie były 7Jawod'Y o m1strzows- prze,z Cylla, który w pierwszej zwłasz
two Polski, rozegrane pomiędzy Wtsłą a c:z;a poł'aw1.1e gry, pO'ka:2?ał g,rę wprost koo 
Ł. K. S . . Ze względu na to, że metch ten, cert'Ową. 
o ~leby wygrana przypadła Ł. K S-owi, W 35 nmlluci:e, dzięki nieporozumie
decydował. kto zostanie mistrzem grupy mu przy W)'1I"zucan iu z a1lltu, dostaje pił
ja!k również fooma i nreobeonlOŚć w Kra kę Ad:amek, który centruje do Reymana, 
kowie od dwóch Lart Ł. 1(. S .• zdJawało się a ten ś11.cznym strzałem w lewy róg mo
:re sprowadzi, na botilSlko W1lsły wieI ot y- bywa pierwszego goala. 
JDęczne ,~ sporlow06w. Do końca I połowy grę prowachi Ł. 

JecbaJk spot.'kało nas wieł1cie fOLe za- K S., mając ZJdecydoiWaną przewagę. 
rowanre. Me'CZ ten odbył się przy obec- W drugiej poJ:owiJe gracze Ł. K S. 
Dości za~e&wie tysiąca os6lb. jedr}nnych wyprowadz;eni .z rown'owa.g.i rozs'brzygnię 
wielkich sympatyków Wisły. ciami sędJziego, graJją nerwowo i 'bez gło 

Sportowa puhlJtczność Krakowa wa- W"f. 
lona ord'Y'IlaJIllą grą WilSły i MQ,ganc:kiem WLsła IlrorZ')'1s:t.aiąc z przywil~i uczy-
ZJachowaml,em się jei graczy lila boisku po !Da grać ostro i fa'U1. 
osbattn.i>dh eksoesruch '!la meczu "Craco- W 20 młnucre Balioor n1'e obsfu'W'i'ony 
viJa. - Wisła" na których gracz Wisły ude:ka z pi~ką pod bramkę Ł. K S. i po 
poz;wolit sobie na spo:Ji'c.tkowanie pue-I m1anO in te:rwenc;1 bramkarza, u.zyskuje 
ciwn1lka, if',ozpoc.zęłla. bof.kotować urządza. drugą bramkę dla SW)'lC'h barw. Radość 
ne prrez Wisłę zawody. To też wszyscy wśród ~aczy W~sły - apatta i roenerwo 
podążyl~ zatciast na boisko Wisły, na bo wanie wśród Ł. K. S. 
iska "Craccyvji". która w dniu tym, otwie Podnieceni d:rugą bif'amką Wiśla'Cy a 
l'ając boi:Sko, po gruntownem odJn.owien1u takują. coraz częściej podchod~ pod bra 
U1"Ządzi:ła mwodly z drużyną czeską "U- m:kę Ł. KS. rezuaia1em czego Jest trze
n1c"TIlem Ziiżka". cia bramka zdo!byta pr:rez Krupę W 31 

Brak szczęścia do sędziego, który mlnuoie. 
prześladuje L. K. S. p1'Zy rozgrywaniu za Od tej chwil<i W~słla gra na czas. 0-
wodów W Krakowie, uwidocznił się i brona Wi;sły wybija piiłkę na aut raz po 
tym razem. 'Taz. 

Wyznacrony przez P. Z. P. N. sędzie Ł. K. S. otrząsa się z nalf'zuconej gry 
'dla prowadzenia tych zawodów. p. kpt. i zaczyna albaJk owa Ć. 
BiiI,ov ze Lwowa, nie przy}echał. W 38 minucie Durkia przeje±Jża z pił 

K.ol,egjum sędz6w L. O. Z. P. N. w za ką pomoc i obu obrOlic6w i pięknym 
6tępstwie przysłla.lIo p. Dudryka, który strzałem uzyskure jedy'ną bramkę dla 
pr,zy prowad2'Jelniu tych zawodów okaza.ł swych barw. 
br.alk samodrielnośoi i 7Jdecydowruni:a. Ostatnie 10 mmut należą w zupełnoś 

Nie chcąc zaT'ZUc1ć monniczości trze ci do Ł. K. S. 
ba jednak s Łwi-erdz1ć, że rozstrzygnięcia Przy stanie 3 : 1 (1 : O) sędzia o&gwiz 
jego były z,a'wsze na nte'l{!orzyść Ł. K. S. duje koniec zawodów które przez całe 
i jakby podi'yktowane prw'z graczy Wisły 90 minut, trzym,ały widza w napięciu. 
k<b6rzy głośno podpowiadali sędz.iemu. Rogów 5: 2 nl8. korzyść Wisły. 

Przed tennisowem spotkanie'm: 
Polska - Anglja o puhar Davisa. 

D. 15, 16 i 17 maja, tj. w nadchodzą- spatkania decydującego z państwem, Mb 
cym tygodniu odbędzie się w War sza- re ostatnio wyszło z całej konkurencji 
wie mecz tenniSlowy między clruri;yn.ą re zwycięsko. Takim obrońcą tytułu mi
pll'ezentacyjną Polski a Anglji z cyklu ro strza świata w tenlIlisie jest od 1920 ro 
zgrywek o słynny już puhar Davisa pi- ku Ameryka, która w losowaniach i grach 
sze p. M.S. w ,Kurjerze Warszawskim"., początkowych udziału nie bi e:rze , naJto
Nie będziemy tu rozważaJli szczegółowo miast drożyna jej raz tylko walczy rok 
szans, jakie w sp,otkan1u tem posiadamy foOcz:rue z najlep,szą z po'zostałych. 
choćby dlatego, iż całaopilIl.ja sportowa Kawy mecz między dwiema drużyna 
polsIka zg,odna jest pod tym względem wy mi składa się z 5 spotkań: 4 w grze poje
jątkowo. Głosi ona mianowicie, że dm- dyńczej panów i jednego w gme podwój
żyna nasza (skład jej p,odawal:iśmy już nej. Panie udziału w ro'zgrywikach nie bio 
uprzednio) o zwycięstwo marzyć lila wet rą. Wygra<na jednego spotkania daje zwy 
nie może, a sukcesem d1a niej będzie zdo dęskiej drużynie - jeden pUl!1!kt, innemi 
byde jaknajwiększej liczby game'ów. słoowy końcoWy wynik musi dać w su
Pod tym wz.ględem złudzeni'om żadnym cle 5 punktów. np.: 5:0, 4:1. 2:3. Dm
poddawać się nam nie woJno, gdyż roz- ż)"OO wy;grywająca z 5 spotkań - 3, lub 
czarowanie by.J;oby tem boleśniejsze. więcej zwycięża. Udział w meczach mo-

NaJtomiast uwaiamy za wskazane po że brać 2. 3 hl'b 4 graczy dla każdej dru
dać czytelnikom kilka og(fulych infOlI'1na żyny, a więc dwaj singliści mogą stawać 
cji o samych zasadach 1T0z:grywki i o:na do gry podwójnej, łub m'Stępują ich wte-
szych przeciwnikach. dy dwaj (względnie jeden) inni kole,dzy. 

Przed 25 laty jeden 'Z bardziej wtedy W roku bieżącym P~I,g.ka zgłosiła ,się 
znanych tennisi<st,ów amerykańskich. Da do rozgrywek P? .ratL pIerwszy wo.gol~, 
vis, obecnie minister ma.rym.rki St. Zjed a l'Os wyznaczył Je, adr~z;u na ~ze.clwru
noc:wnych, ufundował puharek przecho ka państwo, k.tóre P'?stada Wlecrkle tra
dni dla roz.~ywetk początkow,o tyJ:ko mię dYCJe. w sporCle te.n.rusowym, a t'acy gr~ 
dzy AngIją a Ameryką. Ni.'kt nie sądził czet Jak: Lo~e, Kiog~ley, W~ea~ey 1 

wtedy, iż niepokaźna. ta honorowa nag- Godf;e: nalezą c:becnle do "gw.I~d eu: 
rada uzyska z biegiem czasu wszech- ropeJ~klCh. Od nIch pol~ te1li11:1SCl przy] 
świałowe znaczenie sporlowe i rozgłos, ną plerwsz:y urzędo'\\Ty mlędzytnarodowy 
dzięki stopniowemu zgłaszaniu akcesu chrzest. 
do gier coraz to większej liczby państw. 

Echa biegu 
Łódź-Warszawa. 

DziJsiejszy rok , jUlbileuszo;V(is le
cie) . jest jednoczeŚlnie mon<U1llentaln. nai
batrdziej kulminacyjnym dlła rOZil"yWe'k. 
gdyż zgłosiło się do nich 26 państw ze Kierownictwo biegu prosi nas o za-
wszystkich części Ś'WiaIta.. W ten sposób mieszczenie poniższego komu,likatu: 
~y o puhar Davhsa są faktycznie doro- Wszystkim osobom, towarz~ stwom. 
cznemi drożyrnowem:i mistrzostwami ten- instytucjom i organizacjom, które w 
olsowemi świaJta i podobnej sobie impre- czemkolwiek przyczyniły sIc do zorga
'/J'f w innych gałęz1.a.ch sportu nie mają. nizowania biegu Łódź - Warszawa w 

dlliu świCt:l narodowego, a przedewszy-
W<lilka t'OCxy się oczywiście syste- stkiem pp. gen. Konarzewskiemu i Jun

mem kołowym, t.j. drużyna państwa gowi dow. okr. korp. 1 i 4, tow. Union w 
przegrywającego raz, od dalszego uczest Ł0dzi z prezesem Thielem na czele. pre 
niciW'a jest już wyłączona. Konkurencja zesem związków lekkoatletycznych l6dz 
odbywa się w dwu wielkich grupach: kiego i warszawskiego Jossoui i kpt. Da 
amerykańskiej i etu:opej.skiej, przyczem ricowi, por. Konopackiemu. kpt. dr. 
każde państwo ma możność swob<odne- Szew czykowskiemu, kpt. Lothowi, dr. 
go za.p1~ania się do jednej z tych grup, bez Janowi Gebethnerowi, oraz władzom ad 
względu na swe położenie ge,ograficzne. ministracyjnym i samorządowym - kie 
Losowanie decy,duje o wyznaczeniu par rownictwo biegu wyraża niniejszem go 
państw walczących. Drużyny zwycięskie rące podziękowanie. Bez ich pomocy i 
w dwu grupach wymienionych walczą w ofiarności bieg Łódź - Warszawa nie
półlfina,le re S'Obą o prawo stawania d'O wątpliwie nie mógłby dojść do skutku. W pierW'S2'!ej pdłoCYWi.e szesnaścile wol Quis. 

Ilych rzrutów z kollci było strreJ.one w sŁ1"O .!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!~-!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!:!!!!!!!' 
nę Ł. K. S. - m pn;ew1nienia VlalD.e je
dynjIe chyba p. sędZliemu. Rozstrzy~no.ę
cm te w k06cu doprowadziły do tego. że 
WiIsł.a. po~ sobie ,na faule, które 
były "tniewidziane" przez sędzi.ego, n1!lto 
miJam Ł. K. S-owi nie wolno było stoczyć 
żadnej wallci o piłkę. 

Przegląd gry. 
Punktual'nie o godJz. 17-ej wchodzi na 

f>oi'sko Ł. K. S. w składzie: 
Sdb.ociński, Cynl, Kaif'asiak, Gabriel, 

TrZ!Illiel, Gosławski, Janczyk. Lam.ge, A
taszewski. Miller i Durka. 

W kH!ka minut po ruch Wiosła .z tuka
mewi,cZlem w bramce, ' K,(ł)Czorem i Mar
kiewiczem na obronie, W ójdk, Gieras i 
K'OtLrurczyk w pomocy, Ada:mek, Czulak, 
Reyman I, Krupa i Balcer w ataku. 

Wybi"era Wilsba, zostawiając t. K. S
owi stronę pod słońce. 

W pierwszych chwHaC'h gra rówr.,a, 
pr,zerywana od czasu do czasu gwizd
k~em sędziego :!Ja j-akiJś dostrzeżony je
dynie przez sędziego faul Ł. K. S-u. A
taki Wisły 11"0zblja ze spokojem dOIskona 
ł;a obrona Ł. K. S. nie dopuszczając jej do 
pola karnego. 

Atak Ł. K. S. pracuje bardzo ładnIe, 
pr7)eprowad:z.a,jąc krótki,e kombinacje aż 

pod bramkę Wi,sły. Brak zdecydowania 
do strzału. Jedyni.e Lam,ge, który w ata
ku był nanepszym, oddaje kilka strzałów 
które stają się łupem bramkarza. Nie 
obstawiany przez Gosł:awskiego, Balcer 
~ !fazy ciCW!nile pod br.amkę Ł. K. S.t 

Mecz Austrja - Węgry 3: 1. 

U GÓRY n a I e wo 
U DOŁ.U na lewo 

drużyna Ausłt<ji; n a p r a wo - Orth i Rainer przed bramką Węgier. 
Haftl strzela drugiego goala dla Austrji; n a p r a w o-drużyna Węgier. 
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Wykrycie tajemniczej organizacji młodzieży wileńskiej. 

Warszawa, dn. 12 maja. 

PIERWSZE NOTOWANIA W ARSZ. 
Nowy Jork 5.17 
LOInd:yn 25,15 
Paryż 26,58 

DRUGIE NOTOWANIA WARSZ. 
Dolary 5,17,75 

Z W1!1na; dJo.noszą mm: do ujęttej w ranw pewnej orga.n1u.-cji roz pr.zyjęcia wZOr'owa'l1'Y był na loża'ch woj 
GIEŁDA GDAl'IlSKA. 

Zło~y 99,80 
Warrs'L8.wa 99,60 
Dolary 5,19 

D:cienn&1 wiJ:ooS'kiej donosząc o wy 
<:ryciu .. ZwiąZlku mi'łośnilków zabawy" 
~śród futtejszej młodzieży szkolnej -
przypommają. że prarwre półtora roiku . te 
mu odilcryty ,został w Wilrure t. 7:W. "Zwią 
zek z.aJko.n'll rycerzy wolności". Orga'ni:z;a 
C~3. ta wykryła. :z:ostalba z powodu ki,llku 

pusty li wyuzdJan:iJa. nomularskk<h. 

JaJk to jtlŹ doniós'ł wcz;oraj,szy "Ex- By1ł adepci i adeptki pierw s:rego, d. u 
pre$s", w mie'sz1c,ruiu dyrekt'ora kU'rs6w giego i trzecIego s1:,o.pnia. 
matW"a,lnych. W ójcicki'ego, , zastała poli- Specjalny staliut reguIował pt'lzyjęde 
cja uczniów różnych szkół wiIeńskiJch i dam,ego cZiło.n-ka czy ' cz.!:onkVni do organ~-
młodod:a~e uczeniice w pozach zupełnie zacji. • 

W Rosji utworzony zostanie 
dyrektorjat gospodarcz 

;amobójst'w młOicJIoci~"Y'ch u.cze'llk róż

nych żeńJSldch a;.aJh.-iiad'ów naukowylh w 
Wihlile. 

IDiedJwuznacznYlch. Cała ta hilStorja - j.alk podnoszą dUGO 
niki wilień~kie - przypomina ~o,rga'l1iozo 

na czele którego 5tanie. 

PoiHcja oczywi..~oiIe w tym wypa.ciku Specjalna służba telegraficzna "Expressu" 
wa,ne w Odessi'e w Latach pierwszej rewo Moskwa, 11 maJ·a. 

pootąp1ł1a po ojcowsiku. 1 .. (190&::) t b t UCJl j. zw. ,,0 'Slzczes wo ogar- W związku z objęciem przez Troc-
Wykryty obe~ "ZWliązek lDl1ośni

kÓlw 7..abaWY" - miał, iaik się okazuj>e, 
ta:kile 'SIMIlle cel1e. jak ów 2:lak~ rycerzy 
wolności. 

Powojenne zepsucie doprowadu"ło tu 

Jak w diaJlsZi)'lffi ciągu policja h'Vilerdzr 
la. k1andyaaJtki i ka!lldydad. !kMrzy chde 
li dostać się dlo tej org.anizacji, ffi'11s.ioeli 
porrechodlzć cały s:rereg pr&b. nim xos1.a 
fi zwpełnie wtajemniczani:. Ceremonjał 

WJ~U[~ ~Om~y W UUiWerlJte[ie Iwow~'im. 
Dotychczasowe wyniki śledztwa nie wyświetliły 

tajemnicy. 
Lwowski kor- ".Expressu" telefonuje: I Fachowcy wojskowi orzekli, że ma
Jak już donosiła "Republika" wczo- terjal wybuchowy składał się z czarne

taj okoto godz.. 9 wiecz. w starym lwow go prochu i że umieszczony był w bla
skim budynku uniwersyteckim przy ul. szance, zaonatrzonej w długi lont. 
św. Mikołaja nastąpila silna eksplozja. Władze uniwersyteckie i policyjno -

Jak stwierdzono, na wysokości dru- śledcze nie zdają sobie sprawy z powo 
giego piętra gmachu wybuchła bomba dów i celów ewentualnego zamachu. 
umieszczona w przewodzie kominowym W starym gmachu uniwersyteckim 

Prawie wszystkie szyby na drugiem przy ul. św. Mikołaja nie odbywają się 
piętrze budynku uniwersyteckiego wy- wykłady plenarne od czasu przejęcia na 
padły. uniwersytet lwowski gmachu b. sejmu 

Podobnie w sąsiednich domach wyle galicyjskiego. 
cialy liczne szyby. Mieszczą się tam tylko gabinety nau-

Ofiar w ludziach niema. kowe i odbywają się seminarja. 
Na miejsce eksplozji przybyli przed- Z tych powodów wybuch bomby 

kow", powstałe pod wpływem leHury kiego steru spraw gospodarczych za
"Sanina", Arcyba.s:zewa. Związek ten pa pewnie utworzony rodzaj dyrektorjatu 
loegał na na'Wiąz)"W,a'rliu sto~unków mię- g~spo.darczęgo, który będzie posiadał 
.l, k '-<n_ '. '. 'kół' wielkie prerogatywy. 
U1zy wrS1SI.J\3.mt l llCZn1aml SZ: glm'11a T ck' b d' k t dl . lk' . k . ro 1 ę ZJe ta ł WJe l nacls Uli. 
Z)alnych. rozwój stosunków gospodarczych z mo 

carstwami zachodniemi, a w pierwszym 
rzędzie ze Stanami Zjednoczonymi. 

Prezes sądu apelacyjnego 
wizytuje. 

Sąd okręgowy W I.odzi. 
W dniu dzisiejszym o godz. 10,30 ra 

no prezes sądu apelacyjnel10 w Warsza
wie, p .Supiński, dokonał w obecności 
prezesa sądu okręgQwc~.) w Łodzi, p. 
Kamicńskiego wizytacH łódzkiego sądu 
okręJlowel!o. -

Komunikacja wodna 
Czarne morze - Hamburg

Londyn. 
Specjalna służba telegraDcma .. Expressu". 

Moskwa, 7 maja. 

Zarząd marynarki handlowei powziął 
decyzję utworzenia stałej komunikacji 
wodnej między Czarnem morzem, Ham 
burgiem j Londynem. 

Walki z rojalistami we 
Franc.ii. 

Wśród delegacji, które składały dzi~ 
siaj wieńce u stóp pomnika Joanny 
D'Arc była również grupa rojalistów. -
Jeden z członków tej grupy rzucił się na 
przedstawiciela innej grupy, demonstru
jącej przeciwko rojalistom~ lecz zastal 
aresztowany. Znaleziono przy nim na
bity rewolwer. Pozatem w Paryżu i na 
prowincji uroczystości Drzeszty w spo
koju. 

ZANIECHANIE AUKCJI AUSTRA
LIJSKICH. 

!tawiciele władz policyjno - sądowych przedstawia się w sposób wielce zagad
wraz z wojskowymi rzeczoznawcami - kowy. 

Otwarcie tej nowej linii wodnej na
I stąpi prawdopodobnie w najbliższych 

pyro technikami. 
.----:0::---

Aukcje w Brisbarze, których termin 
został przesunięty na 8 bm. ostatecznie 
zostały zaniechane. Komitet sprzedaw
ców, który początkowo zamierzał zanie 
chać wszystkich aukcji w sezonie bidą 
cym, postanowił ostatecznie wznowić je 
z początkiem lipca. o ile położenie 
ukształtuje się bardziej pomyślnie. 

(BiuJetyn domu Richard F uhrman, 
Ltd - London), 

Proces słudentów-bombistów w Bydgoszczy. 
W izbie karnej przy sądzie okręgo

wym w Bydgoszczy odbyt się proces 
dwóch studentów - ukraińców, zatrzy 
manych w marcu 1924 na dworcu w 
Bydgoszczy z podejrzanym bagażem. 
Przy rewizji okazało się, że studenci 
przewozili w 3 dużych walizach bomby 

'ku prokur-atora nie un;ychyliła się i ska 
zaJk obu oskaxżonyC'h na 'kaTę 12 lat cięż 
k~ego więzilenia, 10 lrut ubrrutę czci i praw 
obywrube~kJicll i ponDe~nie kosztów po 
stępowanila sąd!awe,!!o. 

i materjały wybuchowe z Gdańska do OOOOOOOCOOOOOOO 
Małopolski Wschodniej. Oskarżeni nazy 
wają się Andrzej Borysiewicz, 21 lat i: 
Józef Groński. 22 lat. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Czytajcie 

"Republikę" 
Woz.oraJj IlaPadł W)'l'Ok. Prokurator 

wniósł () skarza.cle osk:larion)"Ch na 8 laŁ ~ 
ciężkiego więziiema. Iz.ba karna d'O 'WInlOS l 

" " BIOKo"iioHiAUIPRA~OWY[8 " . I P'" 
Przyjmuje wszelkie OQLOSZEI'łIA do gazet, jak również 

DZIAł. 

1"t.uMACZEnlA Podania· eltursy 
i redagowania 

Aktów. Koreapondencj1 i t. p. 

W 6 językach 
pod kierunkiem 

d. Kempińskiego 

-DO WŁADZ- :::.:=--::::::::::::=::::::::.-."":.:. 

Skarbowych, 
Wojskowych, 
Sądowych, 

Administracyjnych 
i Komunalnych 

przepisuje się na maszynie szybko i tanio 

CEGIELNIANA 40 TELEFONY: 20~62, 
a po godz. biurowych 2- 62 i 37-84. 

tygodtIiach. X. 
BH~ ...... a."~mEma~~ .... ma""Bm.a..... * ..... i .. m====~~ae5 .... MNU .. D. 

LECZNICA 

"ZDROWIE" 
lekarzy specjallst6w 

przy ul. DowomieiskieJ 3 (Wschodnia 13), tel. 37-76 
nerwowe i Dr. Bronisław 
umysłowe Frenkel 
żołądka i Dr. Aleksander 

kiszek MargolI. 
wewnętrzne Dr. Olblali.kl 

• Dr. Kac 

12.30-1.30 codz. 

12-1 codziennie 

9-11 niedz. 10-11 
11 i pół l I pół 

niedz. 11-12 
Dr. Loevy 3-5 niedz. 1-2 
Dr. Kon Henryk 6-8; 

niedz. 12-1 
dzieci Dr. SolowleJczyk 8-9 I pół 3-5, 

Ark. niedz. 12-2 
Dr. Maszlanka 9 ! pół 10 i pół 

Dr. Prechner 

chirurgiczne Dr. Qoldman 

.. Dr. PerlIs 

kobiece Dr. Al'onson 
Dr. Elgerowa 

nosa, gardła Dr. Hełman 

i uszu Dr. Rabanowicz 

1 i -pół 2 i pół 
niedz. 10 i pół-12 
5-6 i pół 

niedz 8 i pół-lO i pół 
3 i pół-4 i pół 
niedz. 9-10 

11-12 codziennie 
6 i pół-7 i pół codz. 
12-1 niedz , 12-1 

l I pól- 2 i pół 
3 - 4 
niedz. 1-2 
12 - 2 
niedz. 10-11 

skórne i we- Dr. Falk ' 3-fł, niedz. 9-10 
neryczne Dr. Sonnenberg 11- 12, niedz. ll·l:!, 

oczne Dr. Krausz 10 i pół-12 i od 2 i pół 
-4, niedz. 10-11 

Rentgenolog Dr. Kellson 6 i pół-8 
niedz. 9-11 

Porada zł. 5«-.. 
Wizyty na mi8ście. Sz. zepienie ospy 

Wszelkie n~swjetlllnja(Lampa 1\\\'Brcowa)~ entogenog ratja 
Wszelkie an alizy i zabiegI lekarsi;ie. 

Leczn ica czynna codziennie oll g. B rano do g. 8 w. 
'" niedz I elę od g. 8 rano do g 'J. po pol. 

1U'4\tMaOWiJtZma\~t\'$'§JOOttJli',it"i»m :C::ll}Ir.!§! 

Felczer 

1. nRlM~WI[l 
Narutowicza (Dz&elna) 5 

tel. 27·97 
codziennie szczepienie ospy świet\ 
krowianką. 073-8 

1--IJir2!lB'al:. .-

I MiUlkania I 3,4.5 pokojowa z kUi:boią oraz większe I 
I POSZUKUJE 

~~2~':!!!r~~ 38. I 

Specjalista chorób różne paciorki i.dże. 
Skórny_n, wenery- t.)', oraz torebki pa

cznyc\1 i moczo- clorko:ve od godz. 
ł ' 3-cleJ do 5-ej 

p clowych, Andrzeja 43 m. 13 
Przyjmuje od 4 do wejścle Z podwórza 

8 popał na lewo, 

~ienkiewi[la 34 oooomOOOOO[1 

Czcionkami .Republlki", Łódź, P.otrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: Rp.daktor odp. Józef Burman. 


